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(f) Załogi wielu zakładów 
pracy naszego kraju przesyłają 
życzenia owocnych obrad i bra
terskie pozdrowienia uczestni
kom I I I  Światowego Kongresu 
Związków Zawodowych.

„Solidaryzujemy się w peł
ni z pracami I I I  Światowego 
Kongresu Zw. Zaw. — piszą 
m. in. robotnicy Zakładów Prze
myślu Metalowego im. J. 
Stalin? w Poznaniu. — Wyra
żamy przekonanie, że Kongres 
przyczyni się do dalszego u- 
mocnienia jedności działania 
ludzi pracy na całym świecie 
w walce o pokój i przyjaźń 
między narodairr“ .

Pracownicy Zjednoczenia 
Budownictwa Miejskiego — 4 
w Warszawie, śląc depeszę z 
życzeniami dla uczestników 
Kongresu, piszą m. in,: „Zało
ga nasza wraz z całą klasą ro
botniczą Polski zwycięsko rea
lizuje 6-letni plan budowy pod
staw socjalizmu. Jesteśmy 
przekonani, że obrady III Świa
towego Kongresu Zw. Zaw. 
przyczynią się do zjednoczenia 
mas pracujących całego świata

w walce o pokój I demokrację, 
w walce o lepsze i szczęśliwsze 
jutro“ .

„Całym sercem jesteśmy ze 
Światowym Kongresem Zw. 
Zaw. i życzymy mu owocnych 
obrad dla dobra klasy robotni
czej całego świata, dla dobra 
pokoju i postępu“ — czytamy w 
depeszy załogi Fabryki Samo
chodów Ciężarowych w Lubli
nie.

Załogi wielu zakładów pracy 
w swoich depeszach donoszą o 
podjęciu zobowiązań produk
cyjnych dla uczczenia III Świa
towego Kongresu Zw. ZaAv. M. 
in. pracownicy elektrowni wroc
ławskiej piszą: „Załoga nasza, 
wytwarzająca energię elek
tryczną na potrzeby budownic
twa polskich ziem zachodnich, 
postanowiła dla uczczenia III 
Światowego Kongresu Zw. Zaw. 
zwiększyć moc dyspozycyjną 
zakładu o 2 megawaty. Prag
niemy naszym zobowiązaniem 
przyczynić się do umocnienia 
sil naszej ojczyzny — mocnego 
ogniwa światowego obozu po
koju“ . (PAP).

Zakłady im. Szadkowskiego 
zmniejszyły do minimum odpady blachy

(f) W racjonalnej gospodar
ce blachą poważnymi osiągnię
ciami w woj. krakowskim wy
różnia się załoga oddziału bla
chami Zakładów Budowy Ma
szyn i Aparatury im. Szadkow
skiego w Krakowie. Do nieda
wna wskutek braku norm roz
kroju blachy, wiele kilogramów 
tego cennego surowca ulegało 
niepotrzebnemu zniszczeniu 
Ażeby temu zapobiec brygady 
traserskie postanowiły dopro
wadzać do minimum powsta

wanie odpadów blachy przy 
wycinaniu części.

W rezultacie w ciągu III 
kwartału br. załoga oddziału 
biacharni zaoszczędziła 3.300 
kilogramów blachy.

Przodujący brygadziści tra
serscy Antoni Plicli i Stanisław 
Szwed systematycznie wykonu
ją; długookresowe zobowiąza
nia, —- zaoszczędzenia w każ
dym miesiącu po 400 kilogra
mów blachy. (PAP)

Zakłady włókiennicze w walce 
o oszczędność energii elektrycznej
(f) Duże znaczenie dla lep

szego niż w latach ub. zaopa
trywania mieszkań lo d z i i in
nych ośrodków włókienniczych 
w prąd w okresie szczytu je
sienno-zimowego ma apel inż. 
inż. Siemińskiego i Dąbrow
skiego. energetyków przemysłu 
bawełnianego.

Wezwali oni wszystkich ener
getyków przemysłu włókienni
czego do właściwego wykorzy
stywania mocy urządzeń ener

getycznych-, a przez to do osz
czędnego zużywania energii e- 
iektrycznej w zakładach tego 
przemysłu. Wezwanie spotkało 
się z żywym zainteresowaniem 
pracowników działów energe
tycznych innych gałęzi włókien
nictwa.

Na wezwanie odpowiedzieli 
już. podejmując konkretne zo
bowiązania, energetycy zakła
dów przemysłu zgrzebnego oraz 
przemysłu wełnianego północ
nej części kraju. (PAP)

M iesiąc pogłębienia p rzy ja źn i polsko-radzieckie j

L iczne  im p re zy  na W ybrzeżu
GDAŃSK (kor. w ł.) Na re

prezentacyjnym placu Gdyni — 
Skwerze Kościuszki wznosi się 

od niedawna kilkumetrowej wy
sokości kolumna, ozdobiona pła
skorzeźbami. Na jej szczycie 
przed paru dniami ustawiona 
eostala kobieca postać "z brązu 
ze sztandarem, zwycięstwa w 
ręku.

' To Gdynia buduje Pomnik 
Wdzięczności bohaterskim żoł
nierzom radzieckim, poległym w 
1945 roku w walkach o wolność 
polskiej ziemi nadbałtyckiej. 
Odsłonięcie pomnika nastąpi w 
36 rocznicę Wielkiej Rewolucji 
Październikowej.

Obchód Miesiąca pogłębienia 
przyjaźni polsko - radzieckiej 
rozpoczął się w trójmieście uro
czystą wieczornicą w Wojewódz
kim Klubie TPPR w Gdańsku w 
dniu 8 bm.

W ciągu tegorocznego Mie
siąca pogłębienia przyjaźni pol
sko - radzieckiej — na terenie 
woj. gdańskiego zostanie zorga 
różowanych wiele różnorodnych 
imprez. „Dom Książki“  organi
zuje przeszło 500 stoisk. Dla 
odległych miejscowości, radziec
ką książkę wiozą specjalne bi- 
bliobusy. W zakładach pracy, 
gminach i gromadach odbędą 
się odczyty i wieczornice arty
styczne organizowane przez 
ZSCIi, ZMP, organizacje związ
kowe. Ogółem na terenie , woj. 
gdańskiego przewidzianych jest 
ponad 3.000 akademii i wieczor
nic oraz przeszło 11 tysięcy od
czytów i pogadanek.

W akcji odczytowej i wieczo
rach literackich Wezmą udział 
literaci, artyści i naukowcy z 
wyższych uczelni Wybrzeża. 
Tak np..profesorowie Politechni
ki Gdańskiej wygłoszą 16 od
czytów o najnowszych osiągnię
ciach techniki radzieckiej. Zwią
zek Zawodowy Nauczycielstwa 
Polskiego zorganizuje ok. 450 
pogadanek dla młodzieży, i ro
dziców o rozwoju oświaty i 
kultury w-Kraju Rad, o nowych 
metodach wychowawczych. ,

Osiągnięcia Kraju Rad, życie 
ludzi radzieckich ilustrują ty
siące gazetek ściennych, setki 
wystaw w miastach i na wsi.

W pierwszych dniach trwania 
Miesiąca przyjaźni powstało 
kilkadziesiąt nowych kursów ję
zyka rosyjskiego.

/  O.

Naród polski serdecznie wita marynarzy 
okrytej chwałą Radzieckiej Marynarki Wojennej

Spotkania mieszkańców Gdyni, Gdańska i Sopotu z marynarzami radzieckimi -  gorącą manifestacją
na cześć przyjaźni polsko-radzieckiej, na cześć pokoju

w dniu 15 bm.

Załogi radzieckich okrętów, 
zostały niezwykle gorąco w ita
ne przez mieszkańców Gdyni 
i Gdańska,

Marynarze radzieccy udali 
się do Redlowa na cmentarz 
żołnierzy radzieckich, poleg
łych w walkach o wyzwolenie 
polskiego Wybrzeża. Składając 
hołd bohaterom, którzy oddali 
życie w walce z faszyzmem 
hitlerowskim — marynarze ra
dzieccy złożyli na cmentarzu 
wieńce.

Następnie goście radzieccy

zwiedzili Gdynię. Na skwerze 
Kościuszki otoczyli ich miesz
kańcy miasta. Szybko nawią
zały się serdeczne rozmowy; 
młodzież Gdyni opowiadała o 
rozbudowie miast i portów Wy
brzeża.

Na każdym kroku spotyka! 
się przedstawiciele Radzieckie, 
Marynarki Wojennej z przeja 
wami serdecznej przyjaźni, ja 
ką żywią Polacy dla radziec 
kich sil zbrojnych, które przy 
niosły naszej Ojczyźnie wyz 
wolenie.

Dla zamanifestowania przyjaźni I braterstwa między radzie-I Prezydium Woj. Rady Naro- 
cką i polską marynarką wojenną w służbie pokoju, przybyła i dowej Bolesława Geragi, któ

ry witając marynarzy radziec
kich powiedział m. in.; „W izy
ta jednostek bojowych okrytej 
chwalą marynarki wojennej 
Związku Radzieckiego jest wy
razem braterstwa i przyjaźni 
między narodami polskim i 
radzieckim, manifestacją nie
złomnej woli pokoju naszych 
narodów a zarazem wielkiej 
sity światowego obozu pokoju 
i socjalizmu.

Jesteśmy dumni — mówił da
lej B. Geraga — z przyjaźni 
i sojuszu z wielkim mocar
stwem socjalistycznym, wyra
żamy głęboką wdzięczność bo
haterskim narodom radzieckim, 
niezwyciężonej Armii Radzie
ckiej i marynarce wojennej za 
wyzwolenie naszego narodu 
spod jarzma hitlerowskich oku
pantów, za przywrócenie Ma 
cierzy prastarych ziem piastow 
skich, za bezinteresowną pomoc 
w budownictwie socjalizmu w 
naszym kraju“ .

Wśród oklasków i okrzyków 
na cześć braterstwa i przyjaźni 
polsko-radzieckiej, na cześć 
zwycięstwa pokoju — przewod
niczący Prezydium Woj. RN 
B. Geraga wręczył dowództwu 
poszczególnych jednostek ra
dzieckich upominki od społe
czeństwa Wybrzeża — m. in. 
modele fregat wykonane z bur
sztynu', szachy z kości słonio
wej oraz ozdobne dywany o 
polskich motywach ludowych.

W imieniu gości przemówił 
kontradmirał Aleksander Ja- 
kowlewicz . Pyszkin.

„Drodzy Towarzysze i Przy
jaciele! — powiedział on. W 
imieniu marynarzy, podofice-

Wymiona wizyt w związku z przybyciem 
do Gdyni grupy radzieckich okrętów  

wojennych
Polskiej Marynarki Wojennej, 
przewodniczący Prez. Woj. Ra
dy Narodowej Bolesław Gera-

Dowódca grupy okrętów Ra
dzieckiej Marynarki Wojennej 
kontradmirał Abaszwili w to
warzystwie starszych ofice
rów z dowodzonych przez nie
go jednostek złożył wizytę 
przybyłemu na Wybrzeże w i
ceministrowi Obrony Narodo
wej gen. broni Stanisławowi 
Popławskiemu i Dowódcy Pol
skiej Marynarki Wojennej. Na
stępnie kontradmirał Abaszwili 
wraz z towarzyszącymi mu 
starszymi oficerami udał się 
do Prezydium Wojewódzkiej 
Rady Narodowej w Gdańsku, 
gdzie został powitany przez 
przewodniczącego Prezydium 
Woj. RN — Bolesława Gera- 
ge-

W godzinach popołudnio
wych wiceminister Obrony 
Narodowej gen. broni Stani
sław Popławski oraz dowódca

ga i i sekretarz Komitetu Wo
jewódzkiego PZPR —- Jan 
Trusz udali się na pokłąd krą
żownika „Czkalow“ .

Przybyłych powitał dowód- 
ca grupy radzieckich okrętów 
wojennych kontradmirał Aba
szwili. Działa krążownika od
dały na powitanie wicemini
stra Obrony Narodowej gen 
broni Stanisława Popław
skiego salut artyleryjski.

Wiceminister Popławski i do
wódca Polskiej Marynarki Wo
jennej' przeszli przed frontem 
uszeregowanych na pokładzie 
marynarzy radzieckich a na
stępnie złożył i wizytę dowód
cy grupy radzieckich okrętów 
wojennych kontradmirałowi A- 
baszwili.

Spotkanie załóg radzieckich okrętów  
wojennych z mieszkańcami Gdyni« Gdańska 

i Sopotu
W godzinach wieczornych 

15 bm. marynarze radzieccy 
spotkali się z mieszkańcami 
Gdyni, Gdańska i Sopotu w 
Teatrze „Wybrzeże“  w Gdań
sku.

Na spotkanie przybyli: w i
ceminister Obrony Narodowej 
genera! broni Stanisław Po
pławski, dowódca Polskiej Ma

rynarki Wojennej, przedstawi
ciele Wojewódzkiej Rady Na 
rodowej i Wojewódzkiego Ko 
mitetu PZPR, oficerowie i ma 
rynarze Polskiej Marynarki
Wojennej.

Drogich gości radzieckich
powitała burza oklasków i o- 
wacji. Gorąco oklaskiwali ze
brani stówa przewodniczącego

rów i oficerów bałtyckiej floty 
wojennej pragnę przekazać 
Wam nasze płomienne marynar
skie pozdrowienie. Marynarze 
floty bałtyckiej z całego serca 
dziękują Wam za serdeczne przy 
jęcie, które dowodzi nierozer
walnej przyjaźni narodów 
Związku Radzieckiego z naro
dem polskim. Gorąco życzymy 
narodowi polskiemu dalszych 
sukcesów w budowie socjali
zmu w Waszym kraju. Niech 
żyje niewzruszona przyjaźń na
rodów Związku Radzieckiego z 
narodem polskim! Niech żyje 
braterstwo radzieckiej i polskiej 
marynarki wojennej! Niech ży
je przodująca siła polskiego na
rodu — Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza! Niech żyje 
Rząd Polskiej Rzeczypospoli
tej Ludowej i ukochany przy
wódca narodu polskiego Bole
sław Bierut!

Okrzyki wzniesione przez 
kontradmirała Pyszkina pod
chwycone zostały z entuzja
zmem przez zebranych. Po
wstawszy z miejsc długo mani
festowali uczestnicy spotkania 
na cześć nierozerwalnej przy
jaźni polsko-radzieckiej.

Uczestnicy spotkania obej
rzeli następnie operę Moniuszki 
„Halka“  w wykonaniu zespołu 
Państwowej Opery w Gdańsku. 
W przerwie po pierwszym ak
cie przy dźwiękach fanfar i 
werbli na salę wkroczyła dele
gacja harcerzy, którzy wśród 
ogólnego entuzjazmu wręczyli 
gościom radzieckim • wiązanki 
kwiatów. Przedstawienie „Hal 
ki“  spotkało się z gorącym 
przyjęciem ze strony gości ra
dzieckich.

Przyjęcie u dowódcy Polskiej Marynarki 
Wojennej

Dowódca Polskiej Marynarki 
Wojennej wydal w godzinach 
wieczornych dnia 15 bm. przy
jęcie ż okazji wizyty grupy ra
dzieckich okrętów wojennych.

Na przyjęciu obecni byli: w i
ceminister Obrony Narodowej 
gen. broni Stanisław Popław
ski, przewodniczący Prezydium 
Woj. RN w Gdańsku B. Gera
ga, I sekretarz KW PZPR w 
Gdańsku J. Trusz, starsi o fi

cerowie Polskiej Marynarki
Wojennej i liczni przedstawicie
le społeczeństwa Wybrzeża.

Na przyjęcie przybyli: do
wódca grupy radzieckich okrę
tów wojennych kontradmirał G 
S. Abaszwili, kontradmirał A 
J. Pyszkin, dowódcy jednostek 
i marynarze radzieccy.

Przyjęcie upłynęło w bardzo 
serdecznej, przyjacielskiej atmo
sferze. (PAP)

Marynarze radzieccy w serdecznej rozmowie
W ybrzeża

Iludnością

T o to  J. R os i

113 tokarzy pracuje nożem Kolesowa 
w Zakładach Mechanicznych 

w Tarnowie
(f) Skrawanie nożem Kole

sowa stosują już w woj. kra 
kowskim tokarze 17 zakładów 
metalowych. Do przodujących 
w upowszechnianiu noża Kole 
sowa należą m. in. załogi Za 
kładów AAechanicznych w Tar 
nowie. Fabryki Śrub i Nitów 
w Sporyszu koło Żywca.

W Zakładach Mechanicz
nych w Tarnowie nóż Koleso
wa stosuje 113 tokarzy na ok. 
60 różnych stanowiskach. Wy
konują oni tą szybkościową 
metodą skrawania ponad 140 
często nawet bardzo skompti 
kowanych operacji. Najlepsze 
osiągnięcia mają tokarze Ma
zurek, Gaczol i Kania, którzy 
przekraczają normy produkcyj
ne w granicach od 5 do 75 
proc.

Obecnie przeprowadzane są 
próby i badane możliwości za
stosowania noża Kolesowa przy 
obróbce ponad 20 nowych de
tali. Innowacją jest tu m. in

O sp raw ną  pracę gmi
Okres obecny — to okres wzmożonej 

mobilizacji wsi do wypełniania jej zobo
wiązań wobec państwa, to zarazem okres 
zwiększonych obrotów handlu wiejskiego. W 
trosce o umacnianie i pogłębianie sojuszu ro
botniczo-chłopskiego, o lepsze zaopatrzenie 
ludności wiejskiej i wzrost produkcji gospo
darstw chłopskich państwo nasze zapewniło 
wsi w IV kwartale br. znacznie większe aniżeli 
w ub. kwartałach ilości artykułów przeznaczo 
nych na zaspokojenie produkcyjnych i konsump 
cyjriych potrzeb wsi.

Globalna wartość artykułów przemysłowych 
jakie wieś otrzyma w IV kwartale br. jest
0 ponad 1 miliard zi większa aniżeli wartość 
towarów dostarczonych wsi w analogicznym 
okresie ub. roku W porównaniu z 'IV  kwartałem 
ub roku wieś .otrzyma obecnie więcej cementu, 
cegieł, osi do wozów, nafty, smbly, drutu, tan 
cuchów gospodarskich, pługów, naczyń emalio
wanych, wiader ocynkowanych. Wzrośnie rów 
nież ilość takich artykułów, jak szkło oświetle
niowe, radioaparaty, tkaniny wełniane i baweł
niane, obuwie skórzane i gumowe, rowery, ar 
tykuły gospodarstwa domowego i szereg innych

Zapewnienie wsi zwiększonej masy towaro
wej wymagało poważnego wysiłku przemysłu
1 wszystkich dziedzin naszej gospodarki Aby 
ten wysiłek nie poszedł na marne, niezbędne 
jest by przeznaczone dia wsi towary dotarty jak 
najszybciej do rąk konsumenta wiejskiego, by 
zostały rozprowadzone zgodnie z potrzebami 
pracującego chłopstwa. Stąd poważne zadania 
dla aparatu spółdzielczości samopomocowej.

Na przestrzeni ostatnich dwóch lat nasz han 
del wiejski ma do zanotowania poważny wzrost 
sieci i obrotów, usprawnienie pracy wielu og 
niw, wzrost kadry sprzedawców i kierowników 
placówek handlowych pojmujących właściwie 
swoje odpowiedzialne zadania. Mamy takie 
przodujące gminne spółdzielnie jak GS Skar
żysko (pow Kielce), GS Biecz (pow rzeszow 
ski), GS Nasielsk (woj warszawskie), GS Mar
cinkowe (woj. olsztyńskie), które dbają o pełne 
i terminowe zaopatrzenie sklepów, walczą o kul
turę handlu, takie przodujące PZGS-y jak PZGS 
Bydgoszcz, Poznań czy Włocławek.

Trzeba jednakże stwierdzić, że nasz handel 
wiejski na wielu jeszcze odcinkach poważnie

niedomaga, że ilość dobrze pracujących, właś
ciwie swoje zadania wykonujących placówek 
handlu wiejskiego jest stanowczo niezadowa
lająca.

Wiele jeszcze ogniw aparatu handlu wiej
skiego pracuje w oderwaniu od terenu i jego 
potrzeb, nie zna tych potrzeb, nie uwzględnia 
ich należycie w swoich pianach i w swojej pra
cy. Trzeba stwierdzić, że obok właściwie wy
konujących swoje obowiązki GS-ów i PZGS ów 
dużą jeszcze część placówek handlu wiejskiego 
przeżera groźna choroba biurokracji, niedbal
stwa los mienia społecznego, lekceważącego 
stosunku do chłopa i jego potrzeb.

Czym bowiem jak nie niedbalstwem zaopa
trzeniowców można wytłumaczyć fakt, że 
w. Gminnej Spółdzielni Brok (pow. Ostrów 
Maz.) w pierwszych dniach października nie 
można było dostać cukru W tym samym okre
sie spółdzielnia ta nie posiadała w sprzedaży 
także nafty, choć i naftę i cukier PZGS Ostrów 
Maz posiada w magazynach w dostatecznej 
ilości.

To biurokracja i lekceważenie potrzeb wsi 
spowodowało, że w magazynach PZGS-u 
w Piotrkowie. Trybunalskim przetrzymano przez 
2 miesiące ca-30 ton łańcuchów polowych z po 
wodu ich niewycenienia. Przez dwa miesiące 
nie zabolało nikogo w PZGS-ie serce o to, że 
łańcuchy leżą w magazynie w okresie, gdy są 
wsi najbardziej potrzebne. A cena w wyniku 
interwencji inspektora z Centrali „znalazła“  się 
potem w ciągu jednego dnia.

Nie wnikanie w potrzeby wsi ze strony po 
szczególnych ogniw handlu wiejskiego wyraża 
się także w nieuwzględnianiu konkretnych po
trzeb poszczególnych miejscowości, w oce-- 
nianiu tych potrzeb „na oko“  według „widzi mi 
się“  zaopatrzeniowców PZGS-u.

W Gdańsku i Sztumie „ułatwiono" so
bie pracę przy podziale nawozów sztucz
nych w ten sposób, że przydzielono je GS-om 
nie uwzględniając areału ziemi, ilości spól 
dzielni produkcyjnych itjl. w wyniku czego 
w GS Stegno i Sztutów leży po przeszło 15 ton 
nawozów azotowych, a w Pszczółkach, Łosto 
wicach i innych GS po prawej stronie Wisły 
nawozów brak. Podobny brak troski o uwzględ
nienie w planach zaopatrzenia potrzeb wsi wyka

zał lubelski Wojewódzki Związek Gminnych i następny okres, by żądały od czasu do czasu
Spółdzielni, zaopatrując powiat Biłgoraj, który 
z uwagi na lekką ziemię używa pługów typu 
„Piorun 0“ w pługi typu „Piorun 1“ , zalega 
jące magazyny PZGS-u, choć równocześnie na 
brak tych właśnie pługów skarżą się powiaty 
Luków i Krasnystaw.

W tym samym województwie 3 powiaty zrze
kły się przydziału wapna palonego, cementu 
i smoły bynajmniej nie dlatego, że chłop w tych 
powiatach ich nie potrzebował (w istocie jest 
odwrotnie) a dlatego że handel tymi artyku 
łami jest dość kłopotliwy. Z tych samych po
wodów WZGS Białystok zrezygnował w ogóle 
z dostaw papy za 1 półrocze, a PZGS Łęczyca 
odmówił przyjęcia desek przeznaczonych na zao 
patrzenie ludności tego powiatu w 111 kwartale

Tego rodzaju fakty sygnalizują, że trzeba 
zaostrzyć walkę o właściwy styl pracy aparatu 
handlu wiejskiego, o ściślejsze powiązanie tej 
pracy z potrzebami wsi.

Właściwe gospodarowanie masą towarową, 
dobre, oparte o analizę potrzeb terenu zaplano 
wanie zaopatrzenia powiatu, gminy i gromady, 
zaplanowanie nie tylko ilościowe ale i asorty 
mentowe, szybkie i operatywne dostarczenie to
waru konsumentowi wiejskiemu jest niezbęd 
nym warunkiem dalszego polepszania zaopa 
trzenia wsi, pogłębienia i umacniania spójni 
gospodarczej miasta ze wsią. Aby ten warunek 
mógł zostać spełniony niezbędne jest ściślejsze 
powiązanie pracy aparatu handlu wiejskiego 
z masami poprzez samorząd członkowski, nie
zbędne jest zwrócenie baczniejszej uwagi na 
odcinek handlu wiejskiego przez rady narodo
we i instancje partyjne.

Chodzi o to, by rady narodowe, by wydziały 
handlu prezydiów rad pilnie śledziły za właści 
wą dystrybucją towarów, by biły się o realiza
cję planów zaopatrzenia, by czuwały nad pra
cą aparatu handlu wiejskiego, by szybko rea
gowały na skargi chłopów dotyczące zaopa 
trzenia.

Nie utarła się dotychczas praktyka — a'trze 
ba, by się utarła — by komitety powiatowe 
partii analizowały wykonawstwo kwartalnych 
planów zaopatrzenia, by na bazie analizy bra
ków i błędów w zaopatrzeniu w ubiegłym 
kwartale przeglądały i analizowały plany na

praca nożem Kolesowa przy
struganiu płaszczyzn płaskich.

W Fabryce Śrub i Nitów w 
Sporyszu najlepsze wyniki w 
pracy nożem Kolesowa osiąga
ją robotnicy z oddziałów: narzę
dziowego, remontowego i wy
robów toczonych. Załogi tych 
oddziałów dzięki wprowadzeniu 
metody Kolesowa, zwiększyły 
wydajność średnio o 25 proc. 
Do przodujących kolesoweów 
zaliczają się tu tokarze Mar
szalek i Maślakiewicz, którzy 
realizują normy produkcyjne w 
granicach od 180 do 200 proc. 

❖
Nożem Kolesowa skrawaj 

nych jest w Zakładach Napraw
czych Taboru Kolejowego w 
Opolu już 12 elementów. Toka
rze Zakładów przekonują się 
coraz bardziej, że nóż Kolesowa 
nadaje się do obróbki różno
rodnych elementów, wyniki bo- 
v.iem osiągane przez wszyst
kich kolesoweów są w pełni 
zadowalające. Np. tokarz Sta
nisław Woszek, stosując nóż 
Kolesowa przy wyrobie narzę
dzi, uzyskuje wymaganą gład
kość powierzchni przy skróce
niu czasu obróbki przeszło pół- 
torakrotnie. Rekordowe wyniki 
uzyskują tokarze Paweł Kowal 
i Donat Kornek, którzy przy 
obróbce osi przekraczają 600 
proc. normy.

Z inicjatywą popularyzacji
noża Kolesowa wystąpili ostat
nio członkowie koła TPPR z 
technikiem Słoniewskim na cze
le. Dla uczczenia Miesiąca Po
głębienia Przyjaźni Polsko-Ra
dzieckiej postanowili oni zorga-

sprawozdań z wykonawstwa planów zaopa 
trzenia od poszczególnych GS-ów. Niedostate
czna jest troska tak komitetów powiatowych 
jak komitetów gminnych o pracę poszczegól
nych ogniw handlu wiejskiego, o należytą pra 
cę organizacji partyjnych w tym handlu. Nie 
dostateczna jest troska o wzrost kadr pracow
niczych, o wysuwanie przodujących ludzi, o bu
dzenie i rozwijanie słusznych inicjatyw, o oży 
wienie pracy samorządu spółdzielczego. Nie
dostrzeganiu tych zagadnień przez wiele jesz
cze instancji partyjnych wypowiedzieć trzeba 
zdecydowaną walkę.

Przed aparatem naszego handlu wiejskiego 
stoją coraz trudniejsze, coraz bardziej odpo 
wiedzialne zadania. Trzeba by do spełnienia 
tych zadań wszystkie ogniwa handlu samopo 
mocowego były należycie przygotowane, by 
wypowiedziano bezwzględną walkę wszelkiego 
rodzaju niedomaganiom i błędom w pracy

Trzeba, by Centrala Rolnicza Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska“  bardziej operatywnie 
kierowała pracą podległych placówek, by wal 
czyla o ściślejsze niż dotychczas uwzględnianie
w pracy tych placówek potrzeb ludności," |skim rozpoczęły się próby 
o oparcie się w większym stopniu na sarnorzą , pierwszego kombajnu do wy- 
dzic spółdzielczym. * 1 kopywania ziemniaków KKR'

Akcja w toku której jesteśmy, akcja o donio 2“  " wyprodukowanego "przez 
siym znaczeniu dla Państwa -  akcja dostaw |<ujbvszewskie zakłady inecba- 
zboża, wymaga pełnej mobilizacji rad narodo i niczne.
wych, organów skupu, mobilizacji instancji i or j Kombajn wykopuje ziemnia-
ganizacji partyjnych na wsi. Sprawna praca.........................
wszystkich ogniw aparatu naszego handlu 
wiejskiego, sprawna praca gminnych spóldzie! 
ni, zarówno na odcinku skupu jak i zaopatrzę 
nia wsi ułatwi niewątpliwie przeprowadzenie 
tej doniosłej kampanii, przyczyni się do wyko
nania przez wieś jej zobowiązań wobec Państwa.

Przed całym aparatem handlu wiejskiego stoi 
poważne, zadanie nieustannego doskonalenia 
pracy, przezwyciężania istniejących w tej pra 
cy błędów i braków Pracując dobrze, w myśl 
życzeń milionów konsumentów wiejskich coraz j 
więcej placówek handlu samopomocowego zdo- j 
będzie sobie uznanie wsi, przyczyni się w po- j 
ważnym stopniu do pogłębienia spójni gospo- j 
darczej miasta ze wsią, do umocnienia sojuszu j 
robotniczo-chłopskiego. I

nizować masowe szkolenie to
karzy w zakresie skrawania 
metodą Kolesowa i przygoto
wać warunki technologiczne do 
zastosowania noża Kolesowa na 
strugarkach. (PAP)

Kombajn, kfńn zastępuje 
pracę kilkudziesięciu 

osób
(a) W dniu 15 października

br. na polach kołchozu iin. 
Stalina w obwodzie molotow-

ki, oddziela bulwy od naci, 
oczyszcza je z ziemi i zsypuje 
do koszyków. Zastępuje on pra
cę kilkudziesięciu osób. (PAP)

1» i  I Ś U N U M E R  7 E:
O P E Ł N E  I  T E R M IN O W E  W Y 

K O N A N IE  D O S T A W

M . O L E N : N a w ęź le  Brochów  
i... w  Rzeszow ie 

J. S T A R E C : T y d z ie ń  na  arenie  
ś w ia ta

H E N R Y K  J A B Ł O Ń S K I, cz ło 
n e k  -  k o re s p o n d e n t P A N : 
K s ią d z  S ta n is ła w  B rzó ska
(Z b o h a te rs k ic h  w a lk  o w o l
ność)
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Strajk protestacyjny 
w przemyśle 

cukrowniczym 
Gujany Brytyjsk'ej

(f) NOWY JORK (PAP). 
Jak donoszą z Georgetown, sy
tuacja w Gujanie Brytyjskiej 
staje się coraz bardziej napięta. 
Zwiększa się liczba robotników 
strajkujących na znak protestu 
przeciwko usunięciu 6 m ini
strów — członków Ludowej 
Partii Postępowej oraz zniesie
niu konstytucji.

Dziennik „New York Times“ 
podaje, że strajki „prawie cał
kowicie sparaliżowały“  prze
mysł cukrowniczy, który zatrud
nia 30—35 tysięcy robotników.

Gubernator Gujany Brytyj
skiej Savage wydał zakaz 
udziału w strajku robotnikom 
transportu, marynarzom oraz 
pracownikom instytucji uży
teczności publicznej.

LONDYN (PAP). Dziennik 
„D aily Worker“ , pisząc o bru
talnych represjach i terrorze 
stosowanym w Gujanie Brytyj
skiej, wzywa naród angielski 
do akcji protestacyjnej przeciw
ko posunięciom władz brytyj
skich w Gujanie. Dziennik do
nosi o masowych rewizjach 
przeprowadzanych przez policję 
w mieszkaniach działaczy Ludo
wej Partii Postępowej, wskazu
jąc, ie  rząd brytyjski stara się 
obecnie znaleźć „dowody“ , któ
re uzasadniłyby represje stoso
wane wobec narodu Gujany.

167 działaczy 
postępowych w Turcji 

przed sądem
'(f) SOFIA (PAP). Jak po

daje Bułgarska Agencja Tele
graficzna, 15 bm. rozpoczął się 
przed trybunałem wojskowym 
w Istanbule proces 167 postę
powych działaczy, oskarżonych 
o „działalność komunistyczną".

Wśród oskarżonych obok wie
lu robotników znajdują się stu
denci, profesorowie, urzędnicy 
państwowi i inni przedstawicie
le inteligencji.

Dalsi jeńcy ludowi 
uzyskali wolność

(f) PEKIN (PAP). Kores
pondent agencji Nowych Chin 
donosi z Kaesongu:

14 października zostało re
patriowanych jeden chiński i 
trzech koreańskich jeńców wo
jennych. Tak więc przed roz
poczęciem akcji wyjaśniającej 
uzyskało wolność ogółem 127 
jeńców — żołnierzy strony ko
reańsko • chińskiej.

Na marginesie

Z historii 
niedoslaterznie

C« dla wszystkich Jest białe, 
to d la Adenauera jest czarne i 
odwrotnie. Oto np. taka jasna 
ja k  słońce spraw a: wiadomo  
powszechnie, że Papen w ydal 
rządy w  weim arskich Niemczech 
H itle ro w i, ie  zorganizował spot
kanie  H itle ra  z m agnatam i reń
skim i, ie  pośredniczył w akcji 
pomocy tlnansowej dla N SD A P. 
To są fak ty  historyczne, po
tw ierdzone zresztą przez M ię 
dzynarodowy Trybunał w  No
rym berdze.

A le  te fak ty  nie są oczywiste 
dla k lik i Adenauera. Zwłaszcza, 
ie  ubiega się ona o współpracę 
Papena. Jego akcje poszły w y
soko w  górę na bońsklej gieł
dzie politycznej, odkąd U SA  za
w a rły  pakt z Franco, a W aty
kan  —  z kardynałem  Fringsem. 
A  Papen —  to przyjaciel hisz
pańskiego dyktatora i  pupilek 
Fringsa.

Papen, którego lisia przebie
głość idzie w  parze z politycz
nym i am bicjam i, nie stroni by
n a jm n ie j od sojuszu z Adenaue- 
rem . Domaga się ty lko  w  zamian  
„reh ab ilitac ji“.

W iadom o, ie  „rehabilitac ja“ 
hitlerow ców  —  to d la reżim u  
bońskiego po prostu drobiazg. 
R ehab ilitu je  się zmarłego gene
ra ła  Jodła, czemu więo odmówić 
ta k ie j grzeczności żywem u Pa- 
penowi? Korzystając z przypad
ku, ie  tygodnik „Neuer Vor- 
w aerts“ przypom niał „zasługi" 
Papena dla H itlera , wytoczono 
gazecie proces —  o zniesław ie
nie!

I  proces oczywiście Papen w y
g ra ła

Sąd boński stanął bowiem na 
stanowisku, ie  notorycznie zna
ne fak ty  o pomocy Papena dla 
H itle ra  —  nie zostały „sądowni e 
potwierdzone“. M ało tego! Sąd 
adenauerowski w ydał orzecze
nie, w którym  w zyw a „Neuer 
Vorw aerts“ do opublikowania  
oświadczenia, że „Papen nie or
ganizował pomocy finansowej 
dla H itle ra“ .»

Rcwtzjonlści bońscy m ają pre
tensje nie tylko do geografii ale 
i  do historii! M A K

Chleb, praca, wolność, niezawisłość narodowa i pokój 
—  oto podstawy zjednoczenia najszerszych mas ludowych

Referat przewodniczącego SFZZ Di Vittorio na Kongresie w Wiedniu
(f) WIEDEŃ (PAP). Na 

przedpołudniowym posiedzeniu
Światowego Kongresu Związ
ków Zawodowych 15 bm. obra
dom przewodniczy! F. Zupka 
(Czechosłowacja).

Członek Komisji wniosków 
Greenwood (Unia Poludniowo- 
Afrykańska) podał do wiado
mości zebranych, że pod adre
sem Kongresu nadeszło 511 l i
stów i depesz, w których ma
sy pracujące wielu krajów z 
głębokim zadowoleniem witają 
zwołanie Kongresu i wyrażają 
przekonanie, że jego uchwały

DI Vittorio zanalizował przy
czyny powszechnej depresji e- 
konomicznej, panującej w kra
jach kapitalistycznych. Przed
stawił on dane ilustrujące spa
dek stopy życiowej masi pracu 
j.ących oraz wzmagający się 
proces pauperyzacji warstw 
średnich w krajach kapitali
stycznych.

Ze sprawozdań ONZ wynik-a, 
te 2/3 ludności kuli ziemskiej 
żyje w warunkach nędzy. W 
krajach kapitalistycznych i ko
lonialnych przypada jeden le
karz na 6.000 ludzi, a przecięt
na długość życia wynosi 30 
lat. Ten stan rzeczy nieustannie 
pogarsza się.

Di Vittorio cytuje w dalszym 
ciągu dane statystyczne ogło
szone przez ONZ i stwierdza: 
Przed wojną liczba ludzi, któ
rych odżywianie nie dosięgało 
koniecznego minimum fizjolo
gicznego, wynosiła 38,6. proc. 
ogółu mieszkańców kuli ziem
skiej, a w 1952 r. liczba ta pod
niosła się do 59,6 proc.

Di Vittorio przedstawił na
stępnie katastrofalne skutki pa-

Mówca podkreśla, że w o- 
becnych warunkach ruch zwią
zkowy powinien przeciwstawić 
polityce monopoli — swój 
własny konstruktywny program 
ekonomiczny, który odpowiadał
by klasie robotniczej i masom 
pracującym. Program ten zmie
rzać winien do zwiększenia in
westycji, do pełnego zatrudnie
nia i podnoszenia zdolności na
bywczej mas ludowych, a więc 
do postępu ekonomicznego i 
społecznego.

przyczynią się do zacieśnienia 
jedności, klasy robotniczej w 
walce o lepsze warunki bytu, o 
pokój.

Uczestnicy Kongresu, powsta
jąc z miejsc, owacyjnie powita
li wchodzącego na trybunę prze
wodniczącego SFZZ Giuseppe 
Di - Vittorio, który wygłosił re
ferat na temat zadań związków 
zawodowych w walce o rozwój 
gospodarczy i społeczny, o 
niezawisłość narodową, o swo
body demokratyczne w krajach 
kapitalistycznych i kolonial
nych.

nowania monopoli nad życiem 
gospodarczym krajów kapitali
stycznych.

Monopoliści zwiększają sta
łą; rezerwową armię bezrobot
nych, aby mieć możność wy
wierania nacisku na masy pra
cujące i ograniczać ich prawa.

Np. w Danii ilość bezrobot 
nych, zarejestrowanych w urzę
dzie pracy, wynosiła w 1950 r. 
8,7 proc. wszystkich osób zdol
nych-do pracy, a obecnie pod
niosła się do 12,5 proc. We 
Włoszech odsetek ten wzrósł, w 
czasie od 1950 r. do 19/53 r. z 
14 proc. do 16 proc.

Z kolei Di Vittorio omówił 
stosowane przez kapitalistów — 
na wzór amerykański — metody 
zaostrzania wyzysku robotni 
ków. Powinniśmy pamiętać — 
zaznaczył " 'i Vittorio — że nie 
tylko robotnicy i pracownicy u- 
mysłowi cierpią) pod panowa
niem monopoli botyczy to rów
nież chłopów, zwłaszcza mało
rolnych i średniorolnych Cier
pią także rzemieślnicy i kupcy, 
których dochndv są zależne od 
zdolności nabywczej szerokich 
mas.

Następnie Di Vittorio scha
rakteryzował grabieżczą polity 
kę imperializmu amerykańskie
go, który przybiera maskę rze
komego „dobroczyńcy“ . Plan 
Marshalla, plan Colombo, 
czwarty punkt programu Tru- 
mana, plan' Schumana itd — 
mają służyć jedynie i tvlko u- 
jarzmieniu gospodarki krajów, 
objętych rozmaitymi planami 
„pomocy“ , przez monopole ame
rykańskie.

„Pomoc“ ta doprowadziła do

osłabienia ekonomiki poszcze
gólnych krajów, do zwiększe
nia bezrobocia i pogorszenia 
warunków bytu mas pracują
cych. W latach 1952 — 1953 
zanotowano w czołowych kra
jach zmarshailizowanej Eu
ropy zachodniej wyraźne kur
czenie się życia gospodarczego.

Jest rzeczą zupełnie jasna, 
że w sytuacji ogólnego braku 
równowagi, braku stabilizacji 
I kryzysu — mówi Di Vittorio 
— cierpią w pierwszym rzędzie 
szerokie masy ludowe.

Dlatego też konieczne jest 
zjednoczenie wokół związków 
zawodowych w różnych krajach 
i w skali międzynarodowej 
wszystkich warstw narodu w 
imię wyzwolenia od grabieży 
imperialistycznej, aby osiągnąć 
warunki, które zapewniłyby roz
wój gospodarki, i w konsek
wencji podniesienie ekonomicz
nego i kulturalnego poziomu 
życia wszystkich narodów.

Nawiązując do walki naro
dów o swą niezawisłość, mówca 
podkreśla, że problem ten, któ-

Chleb, praca, wolność, nieza
wisłość narodowa i pokój na 
całym świecie — oto główne 
podstawy zjednoczenia proleta
riackiego i narodowego, podsta
wy, których bronimy.

Naszym zdaniem, właśnie 
związki zawodowe powinny stać 
się inicjatorami tego szerokie
go zjednoczenia narodowego i 
walczyć na czele tego zjedno
czenia.

Możemy z dumą stwierdzić 
— podkreślił Di Vittorio — że 
jeżeli zachowaliśmy dotąd 
swobody związkowe — jest to 
rezultat wspaniałego, a często 
bohaterskiego oporu mas pracu
jących wszystkich krajów, wal
czących pod sztandarem naszej 
wielkiej SFZZ. Zjednoczeni, 
zdołamy wszędzie wywalczyć i 
rozszerzyć prawa związków za
wodowych.

Sądzę, że w obecnej sytuacji 
zagadnienie praw związkowych 
jest najdonioślejszym postula
tem ma* pracujących.

Dlatego więc proponuję:
1) aby w dniu 1 maja 1954 

roku wysunięte zostaio jako 
główne hasło — hasło obrony 
elementarnych praw mas pra
cujących;

ry w przeszłości stawał jedy
nie przed krajami kolonialny
mi, półkolonialiiymi i zacofany
mi, staje dzisiaj, chociaż w in
nej formie, przed tak rozwinię
tymi krajami kapitalistycznymi, 
jak W,ochy, Francja, Belgia, 
Holandia i w pewnym stopniu 
Anglia.

W takich warunkach przed 
klasą robotniczą i związkami 
zawodowymi krajów kapitali
stycznych otwierają się nowe 
możliwości sojuszu z szeroki
mi warstwami ludności. Ogól- 
noludowy charakter walki zwią
zkowej jest zawsze ważnym 
czynnikiem jej sukcesu. Aby 
walkę związkową uczynić wal
ką ogólnoludową, konieczne jest 
by związki zawodowe popiera
ły żądania innych warstw spo
łecznych, dotkniętych polityką 
monopoli.

Związki zawodowe w krajach 
kolonialnych powinny ' zawsze 
łączyć walkę o uwzględnienie 
swych żądań ekonomicznych i 
spotecżnych z walką o niezawi
słość narodową.

2) aby Światowa Federacja 
Związków Zawodowych opraco
wała Kartę praw związkowych 
i praw demokratycznych mas 
pracujących całego świata. Kar
ta ta powinna być szeroko spo
pularyzowana i mogłaby być 
przedstawiona również w ONZ 
oraz w Międzynarodowej Orga
nizacji Pracy.

Żądamy całkowitej swobody 
organizacji związkowej dla 
wszystkich ludzi pracy na ca 
łym świecie bez żadnej dyskry
minacji. Zadamy, aby wszyst
kie organizacje związkowe by
ty wolne i niezależne i by ża
den rząd nie przejawia! bez
prawnego dążenia do mieszania 
się do ich działalności iub do 
ich orientacji politycznej.

Siły pracy, postępu i pokoju 
— powiedział w zakończeniu Di 
Vittorio — są ogromne i nasza 
sprawa jest sprawą słuszną. 
Żadna siła nie przeszkodzi nam 
w marszu naprzód. Zespolimy 
nasze szeregi, towarzysze, i 
wzniesiemy jeszcze wyżej sztan 
dar jedności i solidarności mię 
dzynamdowej klasy robotniczej, 
jedności wszystkich ludzi pracy 
na całym świecie.

Spadek stopy życiowej mas pracujących 
w krajach kapitalistycznych

Konieczność zjednoczenia wokół zw. zaw. wszystkich 
warstw w imię wyzwolenia od grabieży imperialistycznej

O Kartę praw związkowych i praw demokratycznych 
mas pracujących całego świata

Delegacja ZSRR popiera projekt rezolucji 
13 krajów w sprawie Maroka

Obrady Komisji Politycznej OiNZ
(f) NOWY JORK (PAP). 14

bm. Komisja Polityczna konty 
nuowała dyskusję nad sprawą 
Maroka.

Przedstawicie! Indonezji dr 
Abu Hanifah oświadczy! m. in., 
że Francja bojkotując posiedzę 
nia Komisji Politycznej zadaje 
cios prestiżowi ONZ oraz zasa
dom i celom Karty NZ.

Dyskusja nad sprawą Maroka 
w Komisji Politycznej i w Ra 
dzie Bezpieczeństwa — konty
nuował przedstawiciel Indonezji 
— nie pozostawia żadnych wąt
pliwości, że delegacje pewnych 
mocarstw uparcie dążą do tego, 
aby utopić zagadnienie Maroka 
w „zimnej wojnie“ .

Przedstawiciel ZSRR Carap- 
kin wskazał na bezpodstawność 
argumentacji mocarstw kolo-

NOWY JORK (PAP). Komi
sja Ekonomiczno - Finansowa 
Zgromadzenia Ogólnego NZ 
zakończyła debatę nad punk
tem porządku dziennego pn. 
„Rozszerzony program pomo
cy technicznej dla krajów go
spodarczo zacofanych".

Przedstawicie! Czechosłowa
cji oświadczył, że rząd czecho-

niainych, które podają w wąt
pliwość kompetencję Zgrom;) 
dzenia Ogólnego do omawiania 
sprawy Maroka, Carapkin pod 
kreśli! następnie, że z bogatego 
materiału faktycznego, przyto 
czonego przez delegatów Egip 
tu, Syrii, Pakistanu i innych 
krajów wynika,, że administra
cja francuska w Maroku prowa 
dzi politykę sprzeczną z zasa 
darni ONZ, a w pierwszym rzę
dzie z zasadą samookreślenia 
narodów.

Delegacja ZSRR popiera pro
jekt rezolucji 13 państw arab 
skich i azjatyckich i będzie za 
tym projektem glosowała.

Przedstawiciel Boliwii zapo
wiedział, że niektóre kraje A- 
meryki Łacińskiej zgłoszą swój 
projekt rezolucji w sprawie Ma
roka.

słowacki przeznaczył 500 ty
sięcy koron na. realizację pro
gramu pomocy technicznej kra
jom gospodarczo zacofanym.

Delegaci Argentyny, Indii i 
innych państw wypowiedzieli 
się na rzecz zredukowania wy
datków administracyjnych i roz
szerzenia akcji w kierunku ro
zwoju przemysłu i rolnictwa

krajów zacofanych. Delegat 
IJk aińskiej SRR Kriweń pod
kreślił, że udzielana krajom za
cofanym pomoc techniczna nie 
powinna być wykorzystywana 
jako środek nacisku polityczne
go lub gospodarczego.

Przedstawiciel Polski Blusz- 
tajn zaznaczył, źe rząd polski 
weźmie udział w realizacji pro
gramu pomocy technicznej, cze- 
g ) dowodem jest wkład w wy
sokości 300 tysięcy złotych 
Mó zca zaproponował, abv Biu
ro funduszu pomocy technicz
nej skoncentrowało wysiłki i 
środki na efektvwnym wykorzy
staniu środków finansowych 
ptzy udzielaniu pomocy tech
nicznej krajom zacofanym.

Po zakończeniu dyskusji ogól
nej Komisja przystąpiła do de
baty nad poprawkami, zgłoszo
nymi przez różne państwa do 
zasadniczej rezolucji.

Przedstawiciel Polski zapro
ponował, aby rezolucja powo
ływała się na odpowiednie 
punkty uchwal Rady Ekono
miczno - Społecznej, odzwier
ciedlające pragnienie wielu 
państw by. realizacja progra
mu pomocy technicznej była 
skoncentrowana w rękach ONZ 
Poprawki ZSRR i Polski zo 
stały uchwalone przez Komisję

Pomoc techniczna powinna być skoncentrowana 
w rękach ONZ

W ciągu 3 tygodni kolonizatorzy francuscy stracili w Wietnamie 
ponad 2.200 ludzi i 3 kanonierki

(f) PEKIN (PAP)! Jak po
daje Wietnamska Agencja ln 
formacyjna, oddziały francus 
kiego korpusu ekspedycyjne
go i marionetkowego wojska 
Bao Dai‘a poniosły we wrześ 
niu i w pierwszych dniach paź
dziernika br. poważne straty, 
zadane im przez oddziały Wiet
namskiej Armii Ludowej.

Agencja stwierdza, że 4 paź
dziernika br. oddziały ludowe 
rozgromiły kompanię wojsk 
nieprzyjacielskich w prowincji 
Haidtiong na wschód od Ha 
noi. Tegoż dnia oddziały armii 
wyzwoleńczej rozbiły kompanię 
wojsk nieprzyjacielskich na 
wzgórzu Nr 39 w prowincji 
Hungyen, na północny wschód

od Hanoi Nieprzyjaciel stracił 
60 żołnierzy i oficerów. Od 
działy ludowe zdobyły 7 kara 
binów maszynowych i znisz 
czyly kilkanaście samochodów

W dniu 28 września wojska 
ludowe wzięły do niewoli 45 
żołnierzy i oficerów nieprzyja 
cielskich w prowincji Sontay, 
na północ od Hanoi, zdobyły 
11 karabinów maszynowych i 
wiele amunicji W końcu wrze 
śnią oddziały wojsk ludowych 
przeprowadziły błyskawiczną 
operację na północ od rzeki 
Lunę, o 20 km od miasta Thai 
Bin Rozgromiono 4 kompanie 
wojsk nieprzyjacielskich, zdo
byto 57 karabinów maszyno 
wyeh, jedno działo, Wiele ka
rabinów i innego sprzętu woj

skowego. W bitwie, która 'to  
czyta się od 23 do 27 września, 
oddziały armii ludowej i par 
tyzantów odparły wojska nie 
przyjacielskie w sile 10 kom 
panii w okolicy Hai Hau na 
południowy wschód od Hanoi. 

-zadając im ciężkie straty Woj 
ska ludowe zdobyły 60 karabi 
nów maszynowych i znaczną 
ilość innego sprzętu wojsko 
wego.

Agencja stwierdza, że w o- 
kresie od 21 września do 13 
października nieprzyjaciel stra 
cii ogółem 2.267 żołnierzy i 
oficerów w zabitych, rannych 
i wziętych do niewoli. W okre
sie tym zatopiono również .3 
kanonierki nieprzyjacielskie.

0 d / ,n a c 7 e n ie
D. Z. ManiiilNkipgo 

Orderum  Lenina
(f) MOSKWA (PAP). Pre- 

zydium Rady Najwyższej ZSRR 
odznaczyło D. Z. Manuilskiego 
Orderem Lenina w związku ? 
70 rocznicą jetro urodzin oraz 
za zasługi wobec partii komu- 

| nistycznej i państwa radziec- 
I kiego.

W kilku zdaniach
„G R Z E C H “  Ż E R O M S K IE G O  

N A  S C E N IE  T E A T R U  C Z E S K IE G O  
P R A G A . M ie js c o w y  te a tr  o k rę 

gow y w m ie jsco w o śc i M la ria  B ole- 
* Ia v  p rz y g o to w u je  na tego roczny  
sezon z im o w y  sz tukę  Z e rom «k łeeo  
pt. ..G rze ch ". T e a tr  m lad o b o le s la v - 
sk i będzie  p ie rw s z y m  te a tre m  cze
s k im , w  k tó ry m  sz tuka  ta zostan ie  
w ys ta w io n a .

Z J A Z D Y  F A S Z Y S T O W S K IE  
W N IE M C Z E C H  Z A C H O D N IC H
B E R L IN  Ja k  donosi a g e n d a  

A D N . w B a m be rffu  o d b v l sie z lo t 
b cz ło n k ó w  SS. F e lix  S te in e r, b 
g ene ra ł w o js k  SS, p rz e m a w ia ia c  na 
z loc ie , o ś w ia d c z y ł, że w o is k a  SS 
m ogą s ta n o w ić  ..p rz y k ła d  d la  eu ro - 
p e ls k ie j w s p ó ln o ty  o b ro n n e j"  i 
w in n y  one w e jść  w  sk ła d  a rm ii 
za chodn io  - n ie m ie c k ie j la k o  ie.1 
.. ró w n o p ra w n a "  a lbo  n a w e t „p rz o 
d u ją c ą "  s iła .

W u b ie g ły m  ty g o d n iu  o d b y ło  sie 
w A nsbach sp o tka n ie  500 b. ż o łn ie 
rzy  i o f ic e ró w  a rm ii h it le ro w s k ie j 
Na s p o tk a n iu  ty m  p rz e m a w ia ł b 
g ene ra ł h it le ro w s k i H auser.

Winrinmnśri snnrinwp

Lekkoatleci ZS Kolejarz 
prowadzą

w Pucharze Polski
W p u n k ta c ji  P u ch a ru  Pol3k1 w 

le k k o a tle ty c e  po p ię c iu  im p ie z a c h  
p ro w a d z i ZS K o le ja rz  — 114 p k t 
p rzed C W K S  -  113,5 p k t., 3) AZS
-  103 p k t., 4) ZS B u d o w la n i -  96 
p k t., 5) ZS S ta l -  88.5 p k t.,  S) ZS 
G w a rd ia  — 79,5 p k t.. 7) ZS S pó tn ia
-  76.5 p k t., 8) ZS W łó k n ia rz  -  
89,5 p k t  , 9) ZS O g n iw o  -  67 pk t. 
10) ZS U n ia  -  52.5 p k t..  11) ZS G ó r
n ik  -  41 p k t., 12) LZS  -  31,5 p k t. 
13) ZS S ta r t — 28 p k t., 14) ZS Z ry w
-  16 p k t.

OWKS (Kraków) — 
Gwardia (Warszawa) 1:0
K R A K Ó W  Mecz p iłk a rs k i o m i

s trzo s tw o  I l ig i ro ze g ra n y  m iędzy 
O W K S  (K ra k ó w )  i G w a rd ią  (W a r
szawa) p rz y n ió s ł z w y c ię s tw o  d ru 
żyn ie  O W K S  1:0 (1:0) Z w yc ięska  
b ra m k ę  z d o b y ł U zna ń sk i

Rapid — Dynamo 2:1
M O S K W A . P rze byw a jąca  w  ZSRR 

czo łow a d ru ż y n a  p iłk a rs k a  A u s tr i
-  R ap id  (W iedeń ) rozeg ra ła  d ru g ie  
to w a rz y s k ie  s p o tka n ie  na s ta d io n ie  
D ynam o  w M o skw ie -

Po porażce w  p ie rw szym  meczu 
z m o s k ie w s k im  S p a rta k ie m  0:4 
D lłka rze  a u s tr ia c c y  w y g ra li  z D y 
nam o (M oskw a) 2:1

25 runda
turnieju szachowego 

w Zurychu
W 25 ru n d z ie  m ięd zyn a rod o w e g o  

tu rn ie ju  szachow ego w  Z u ry c h u  
n a jw ię k s z e  z a in te ie s o w a n ie  w zb u 
dz iła  p a r t ia  p ro w a d zących  w tu r-  
n ie iu  S m ys łow a  i R e sh e w skyeg o  

Po za c ię te j g rze  p a rt ia  została 
od łożona . W da lszych  p a rt ia c h  
H e lle r  w y g ra ł z B ro n s z ta jn e m , a 
p a it ie :  Euw e — P e tro s ja n  i Szabo
-  A w e rb a c h  z a k o ń c z y ły  się re m i
sowo. P ozosta łe  p a it ie  od łożono .

Na cześć 36 roczn icy W ie lk iego  P a źd z ie rn ika

Hutnicy, górnicy, metalowcy, włókniarze 
i cukrownicy podejmują zobowiązania

( f)  Z każdym dniem rośnie ilość załóg robotniczych, które 
podjęły już zobowiązania dla uczczenia 36 rocznicy Wielkiej So
cjalistycznej Rewolucji Październikowej. Również wieś pracują
ca szeroko włącza się do czynu produkcyjnego na cześć rocznicy 
Wielkiego Października.

W hucie „Kościuszko“  zało
ga wielkich pieców postanowiła 
wyprodukować w październiku 
br. dodatkowo ponad plan 250 
ton surówki oraz zmniejszyć o 
5 procent ilość nietrafionych 
wytopów. W stalowni 8 mist
rzów piecowych zobowiązało 
się zmniejszyć w październiku 
br. liczbę wytopów nietrafio
nych o 3 procent — 8 procent 
Wytapiacze dadzą w paździer
niku 6 szybkościowych i 23 
przyspieszone wytopy stali.

W walcowni m. in. zmiana 
mistrza Henna postanowiła wy
konać w bm. 100 ton wyrobów 
walcowanych ponad plan. Inne 
zmiany postanowiły w bm. 
zmniejszyć ilość produktów il 
gatunku o 2 — 4 procent. Pra
cownicy koksowni zobowiązali 
się wyprodukować w bm. po
nad plan państwowy 500 ton 
koksu i 60 ton smoły.

Pierwsi w Dolnośląskim Za
głębiu Węglowym odpowiedzie
li na apel załogi kopalni „We
soła 11“  górnicy kopalni im. 
Thoreza. Postanowili oni, w 
bież. miesiącu wyKonać plan 
w 103 procentach i dać krajo
wi 18.343 tony koksującego wę
gla ponad plan roczny.

Dwie „Warszawy"
ponad plan miesięczny
Realizacja zobowiązań zało

gi FSO na Żeraniu pozwoli na 
wykonanie planu rocznego 
przed terminem i zmontowania 
w bm. 2 samochodów M-20

„Warszawa“  ponad plan mie
sięczny.

M. in. zobowiązano się do 31 
grudnia br. uruchomić produk
cję 3 pierwszych zespołów pod 
wozi co stanowi, po urucho
mieniu produkcji silników, na
stępny etap w przechodzeniu 
Fabryki z montażu na produk
cję samochodów.

Pracownicy narzędziowni zo
bowiązali się do- 15 listopada 
br zakończyć prace związane z 
wyposażeniem działu silników.

Zobowiqzania
Pierwszą gromadą w woj. 

krakowskim, która wiączyia się 
do Czynu październikowego, 
jest Żawada w pow. Tarnów. 
Na uroczystym zebraniu gro
madzkim, poświęconym orno 
wieniu jesiennej kampanii 
siewnej i realizacji obowiązku 
wych dostaw chłopi z tej gro
mady podjęli wiele cennych zo
bowiązań

Postanowili do 17 bm. rocz
ny plan dostaw zboża wykonać 
w 105 proc, a plan dostaw 
ziemniaków — w 115 proc. Do
stawy żywca wykonane mają 
być całkowicie do 7 listopada 
br., a dostawy mleka w 130 
proc. do 1! listopada. Podatek 
gruntowy zobowiązali się chło
pi z Zawady wpłacić w całości 
do końca bm.

Czyn październikowy człon
ków’ spółdzielni produkcyjnych 
na Ziemi Lubuskiej zainicjowa 
li spółdzielcy z przodującego w

Zobowiązanie to umożliwi przy
spieszenie rozpoczęcia seryjnej 
produkcji silników.

%
Wśród dziesiątków tysięcy 

włókniarzy z całego kraju sta
nęli do Czynu październikowe
go również przędzalnicy, mi
strzowie , i inżynierowie „Kom
binatu Przyjaźni“  — ZPB im. 
Marcelego Nowotki w Piotrko
wie Trybunalskim. Zobowiąza
nia podjęto 95 procent załogi. 
Przyniosą one w IV kwartale 
br poważną ponadplanową pro
dukcję najwyższego gatunku 
przędzy cienkiej i średniej, o 
łącznej wartości ponad 76 tys. 
złotych.

pracu]qcej wsi
pow Żary gospodarstwa zespo
łowego w Lubanicach.

Zgodnie z zobowiązaniami 
wykopki ziemniaków spółdzielcy 
zakończą do 19 bm. i do tego 
również dnia dostarczą catą 
wyznaczoną ilość ziemniaków 
dla Państwa Terminowo i z 
nadwyżką postanowiono także 
wykonać planowe dostawy żyw
ca i mleka.

Wykopki buraków cukrowych 
przeprowadzone zostaną do 28 
bm. Równocześnie zakończona 
będzie zwózka liści buracza
nych,. Z liści i zielonek w celu 
zabezpieczenia paszy dla in
wentarza, spółdzielcy przyrzą
dzą 500 q kiszonek.

W trosce o polepszenie struk
tury gleby i zwiększenie wydaj
ności, spółdzielcy postanowili 
do 20 listopada dokonać wap
nowania pól na obszarze 34 ha 
i przyorać obornik pod buraki 
na powierzchni 30 ha.

A kadem ia  w  M oskw ie 
poświęcona lite ra tu rze  polsk

(f) MOSKWA (PAP). W 
związku z Miesiącem Pogłębie
nia Przyjaźni Polsko - Radziec
kiej staraniem Związku Pisarzy 
Radzieckich i Wszechzwiązko- 
wego Towarzystwa Łączno
ści Kulturalnej z Zagranicą 
(WOKS) odbyła się w dniu 14 
hm. w Moskwie akademia po
święcona literaturze polskiej.

Zgromadzeni w Centralnym 
Domu Literatów znani pisarze, 
poeci i artyści radzieccy ser
decznie powitali ambasadora 
nadzwyczajnego i pełnomocne
go Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej w ZSRR Wacława 
Lewikowskiego, pracowników 
ambasady polskiej oraz człon 
ków przebywających w Mosk
wie delegacji pisarzy polskich 
i działaczy teatralnych.

Otwierając akademię, pisar
ka Anna Karawajewa ośwlad 
czyta m. in.:

„Z  każdym dniem krzepnie 
coraz bardziej . braterstwo i 
przyjaźń narodów polskiego i 
radzieckiego.

Przyjaźń nasza ma głębokie 
korzenie 'Ucieleśniła się ona w 
przyjaźni dwóch genialnych 
poetów — Puszkina i Mickie
wicza, przejawiła się w walce 
postępowych warstw społeczni 
stwa rosyjskiego przeciwko car
skiej polityce ujarzmienia Pol

ski, opromieniała życie .i walkę 
płomiennego rycerza rewolu
cji — Feliksa Dzierżyńskiego, 
umocniła się ona ostatecznie w 
wyniku wspólnego zwycięstwa 
nad hitleryzmem“ .

Na zakończenie A. Karawa
jewa podkreśliła głębokie za
interesowanie, jakie Rosjanie 
zawsze wykazywali dla kultu 
ry polskiej.

Zebrani na akademii z wiel
kim zainteresowaniem wysłu
chali referatu czionka delegacji 
literatów polskich, laureata Na 
grody Państwowej Juliana 
Stryjkowskiego pt. „Wspólczes 
na literatura polska w walce o 
pokój“ .

Wystąpienie M arii Dąbrów 
sklej, która mówiła o swych 
wrażeniach z pobytu w Mos
kwie, Leningradzie i Kijowie, 
wywołało burzę oklasków i o 
wacje na cześć znakomitej pi 
sarki polskiej.

Serdecznie powitano również 
przemówienie Anny Kowals 
kiej, która podkreśliła m. in., 
że pobyt w ZSRR niewątpliwie 
stanie się nowym etapem w 
jej działalności pisarskiej i 
znajdzie żywe odzwierciedlenie 
w jej dalszej twórczości.

Poeta Wiktor Woroszylski 
obecny na wieczorze odczytał

• «
■ej

kilka utworów z cyklu „W ier
sze moskiewskie“ .

Reżyser Państwowego Tea
tru Dramatycznego we Wro
cławiu — J. Rotbaum zobrazo
wał osiągnięcia teatru polskie
go w roku 1953 oraz nakreślił 
wielkie zadania i zamierzenia 
teatrów' polskich, związane z 
godnym uczczeniem przypada
jącego w przyszłym roku dzie
sięciolecia odrodzenia Polski.

Poeci radzieccy — N. Asie- 
jew, P Antokolski, E. Doima- 
towski, S. Kirsanow, M. Swie- 
tiow odczytali wtasne wiersze, 
poświęcone Polsce oraz prze
kłady z utworów Mickiewi
cza, Słowackiego, Konopnic
kiej, Fredry, Tuwima i Szen
walda.

W części koncertowej, w któ
rej wzięli udział wybitni ar
tyści teatrów moskiewskich, 
wystąpiła również reżyser te
atru w Opolu — K. Skuszan- 
ka. Jej recytacja fragmentu z 
„Beniowskiego“  J. Słowackie
go spotkała się z dużym a- 
plauzem publiczności.

Wieczór upłynął w serdecz
nej atmosferze i stal się jesz
cze jednym przejawem zacieś
niającej się więzi przyjaźni i 
braterstwa między narodami 
Polski I ZSRR.

Sprawa Renzi i Aristarco
W  la tach  1943-44 w  m iastach  

i w s iach  g reck ich  sza la ta Solda
teska M usso lin iego. Faszystow 
scy okupanc i, ja k  podał w  paź
d z ie rn ik u  1914 ro k u  w io s k i 
dz ie n n ik  „ I I  C o rrłe rre  D i Rom a” , 
za m o rd o w a li d z ie s ią tk i tysięcy 
G rekó w , p o jm anych  jako  zak ład
n ikó w . a n iezliczone rzesze upro  
w a d z ili na robo ty  przym usow e 
P obra tym cy h it le ro w s k ic h  żo łda
ków  zn iszczy li c a łko w ic ie  lub  
częściowo ponad 2.000 m iast i 
wsi.

Od w yp a d kó w  tych  m in ę ło  10 
lat. O lb rz y m ia  w iększość na ro 
du w łosk iego  w yc iągnę ła  z nich  
w n io s k i Są onę tym  a k tu a ln ie j
sze, że reakc ja  w ioska  u s iłu je  
pchnąć k ra j p o w tó rn ie  na d ro 
gę M usso lin iego, k tó ra  p rzyn io 
sła c ie rp ien ia  nie ty lk o  in n y m  
narodom , ale rów n ież  i narodo
w i w łoskiem u.

A by ustrzec społeczeństwo 
w ło sk ie  przed tą drogą, a jedno 
cześnie oddać ho łd  tym  żo łn ie 
rzom  w ło sk im , k tó rzy  w  in te re 
sie sw e j o jczyzny nie chc ie li 
s łużyć M usso lin iem u, Renzo 
Renzi nap isa ł scenariusz f i lm o 
w y, k tó ry  w laśn ip  p rzeds taw ia ł 
faszystow ską okupac ję  w  G re 
c ji

„ F i lm  ten — p isa ł a u lo r sce
nariusza — b y łb y  potęp ien iem  
w o jn y  oraz w yrazem  p rzy ja źn i 
d la narodo greckiego, wohec k tó 
rego zaciągnę liśm y poważny 
d łu g ".

Scenariusz, z a ty tu ło w a n y  „ A r 
m ia tn ilo śc ł" , został o p u b lik o w a 
ny na tam ach czasopisma „C i 
nema N tiovo “ , k tó rego  w y d a w 
cą jest G u ido  A ris la rco .

W ydawałoby się, że dalej na-

tu ra ln ą  d rogą  scenariuszy po- 
w iu ie n  on t r a f ić  do re a li 
zac.ji. A le  s ta ło  się inacze j Sce
nariusz t ra f i)  do... sądu. I to 
w raz z jego au torem  i z w y d a w 
cą pism a, w  k tó ry m  b y ł w y d ru 
kow any.

O to bow iem  R,enzi‘m i A r i 
starco za in te resow a ła  się p ro k u 
ra tu ra  w o jskow a , k tó ra  oska r
ży ła  obu W łochów  o... obrazę 
a rm ii w ło sk ie j.

Co p raw da  sam em u p ro k u ra 
to ro w i Solinas. k tó re m u  p o w ie 
rzono tę spraw ę, nie można od
m ów ić  tro s k i o w łasne im ię , 
gdyż on a k u ra t b y l je d n ym  z 
sędziów  try b u n a łu  faszystow 
skiego. dzia ła jącego p rzy a rm ii 
w ło s k ie j w  G re c ji.

A le  eo ma z tym  w spólnego 
obecna a rm ia  w ioska?  Otóż ma. 
bo ja k  ośw iadczy ł p ro k u ra to r  
Solinas, „n ie  należy czyn ić żad
ne j różn icy  m iędzy a rm ią  dnia 
wczorajszego I dn ia  dzis ie jsze
go". To znam ienne w yznan ie  
poparle  zostało pośredn io  przez 
p rem ie ra  Pellę, k tó ry  o fic ja ln ie  
ap robow a ł a kc ję  p ro k u ra tu ry  
w o jsko w e j.

Renzi i A r is ta rc o  zosta li u w ię 
z ien i, a następn ie  postaw ien i 
przed try b u n a ł w o jsko w y .

Przewód sądow y. Idąc po l in i i  
p ro ku ra to ra , k tó ry  u s iło w a ł w y 
b ie lić  siebie i sw ych  ko legów  z 
a rm ii M ussn lin iegn, za m ien ił się 
w kam pan ię  w y b ie la n ia  ha n ie b 
nych  czynów  o ku p a n tó w  fa 
szystow skich  w  G re c ji. W w y 
n ik u  sąd uzna ł „o ska rżo n ych " za 
w in n y c h  ¡ skaza! oskarżonych  
na 6 i 7 m iesięcy w ięz ien ia .

Cala la faszystow ska im preza 
pokazała do b itn ie , ja k  t ro s k li

w ie  k u lty w o w a n e  są w  chrześei- 
jańsko -dem okra tycznych  ko lach  
rządzących W ioch  pozostałości 
faszyzm u.

Jednocześnie je d n a k  rea kc ja  
w *osk le j o p in ii p u b lic zn e j na tę 
b rudną, faszystow ską kam pan ię  
w yka za ła  że naród w io s k i po tę 
pia p róby w y b ie la n ia  reż im u  fa 
szystow skiego. N a w e t rz y m s k i 
ko respondent londyńsk iego  „ T i .  
mesa“  zm uszony b y ł s tw ie rdz ić " 
iż proces R e n z i-A r is ta rc o  b y ł 
przew odem  sądow ym , k tó ry  w y 
w o ła ł n a js iln ie js z e  w zbu rzen ie  
o p in ii pub liczn e j, będąc „ n a j 
b a rd z ie j k o n tro w e rs y jn y m  p ro 
cesem od c h w il i  zakończen ia  
w o jn y " .

P rzec iw  faszystow sk iem u pro 
cesow i w y s tą p iły  szczególnie o- 
s tro  w ło sk ie  ko la  in te lig e n c ji 
tw ó rcze j, k tó ra  w id z i w  sp ra w ie  
R enz i-A r is ta rc o  próbę zam achu 
na ió j p raw a . Po a resz tow an iu  
obu f ilm o w c ó w  zgrom adzenie 
film o w c ó w , p ra w n ik ó w , d z ie n n i
ka rzy  i a rty s tó w  w ło sk ich , na
leżących do różnych  ug rupo 
w ań p o lity czn ych  zap ro testow a
ło  p rzec iw  tem u a k to w i te rro ru . 
Zaś reżyser G iuseppe dc S antis  
ośw iadczy ł: „M y , film o w c y  w ło 
scy, jesteśm y go tow i z rea lizo 
w ać f i lm  w ed ług  scenariusza 
Pt. „A rm ia  m iło śc i", aby w  ten 
sposób oddać sp ra w ied liw ość  
A ris ta rc o  i Renzi, tow arzyszom  
w a lk i p rzec iw  pozosta łościom  
faszyzm u“ .

T a k ie j odpow iedz i społeczeń
s tw a  w łosk iego  p ro k u ra to r  So
linas i jego  m ocodaw cy na pew 
no n ie  spod z ie w a li się.

Z . S. j
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O pełne i terminowe wykonanie dostaw
Pow . K a r tu z y  osiągną ł 90 p rocen t 

rocznego p la n u  dostaw  zboża
(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Z WOJ. GDAŃSKIEGO)

Do późnego wieczora tego 
dnia zastępca przewodniczące
go prezydium PRN w Kartu
zach przyjmował telefoniczne 
meldunki z poszczególnych 
gmin o wykonaniu dzien
nego, planu dostaw^ Meldunki 
z tego dnia bowiem miały za
decydować, czy powiat osiąg
nie 90 procent rocznego planu 
dostaw.

Padły ostatnie liczby, krót
kie obliczenia i... jest! 90,2 
proc. planu.

— Trzeba jeszcze tyilko 
wzmóc praqę polityczną i or
ganizacyjną w gminach Żu
kowo i Banino — mówi prze
wodniczący Prezydium PRN— 
i za tydziień powinniśmy za
meldować o wykonaniu planu 
rocznego.

Pow. kartuski ma zbliżone 
warunki naturalne do powia
tów sąsiedzkich. A przecież 
więcej, niż gdzie indziej jest 
tu gromad, które jeszcze przed 
miesiącem wykonały już w 
pełni plan dostaw zboża. To 
przodujące miejsce pow. kar
tuskiego nie jest rzecz prosta 
sprawą przypadku.

Jeszcze w okresie żniw Pre
zydium PRN wystosowało do 
chłopów z tego powiatu list, 
który wzywał ich do pełnego i 
terminowego wykonania do
staw. Wkrótce potem sprawy 
dostaw zboża postawiono na 
sesjach powiatowej i gmin
nych rad narodowych. Z kolei 
radni przenieśli je na zebrania 
gromadzkie.

Przy pomocy „błyskawic“  i 
audycji radiowęzła populary
zowano nazwiska przodujących

Wzmóc
BYDGOSZCZ (kor. w ł.). — 

Szereg powiatów woj. bydgo
skiego wciąż ma jeszcze spory 
dług wobec państwa w dosta
wach .zboża. Kiedy jednak b li
żej przyjrzeć się sytuacji w po
szczególnych powiatach, okaże 
*1?. że zaległości te rozkładają 
się bardzo różnie. Są gminy, 
którym nie wiele brakuje do 
wykonania planu rocznego. Ale 
są równocześnie i takie, gdzie 
Zaległości są wciąż' duże i w 
związku z tym powiat w cało
ści nie może poszczycić się po
ważniejszymi osiągnięciami.

Weźmy dla przykładu dwa 
jKiwiaty Chojnice i Bydgoszcz. 
W gminie Brusy (pow. Choj
nice) ponad 800 gospodarstw 
(na 975 w gminie) wywiązało 
się już ze swego obowiązku 
wobec państwa. Gmina ta prze
kroczyła 90 proc. planu roczne
go. Podobnie jest w gminach

J. MIKOŁAJCZYKprace organizacyjne, od któ-

Wzmóc kontro!^) nad gminami, zalegającymi w dostawach
ILeśno i Karsin, ale pozostałe

Wystawa dorobku drobnej wytwórczości
BIAŁYSTOK (kor. w ł.). W

Białymstoku została otwarta 
wystawa obrazująca rozwój i 
dorobek drobnej wytwórczości 
i rzemiosła województw biało
stockiego i olsztyńskiego.

Na wystawie zgromadzono 
eksponaty wykonane przez za
kłady spółdzielcze i rzemieślni
ków z różnych branż: metalo
wej, drzewnej, włókienniczej, 
skórzanej i ceramicznej. Ekspo
naty: meble, galanteria, odzież, 
obuwie i inne przedmioty nie
zbędne do codziennego użytku 
wykonane są starannie i este
tycznie.

Wykresy znajdujące się na 
wystawie wykazują postępują
cy stale rozwój drobnej wy
twórczości.

Zwiększająca się produkcja 
* odpadków świadczy, że wie
le zakładów, które wystawiały 
eksponaty stara się o obniże
nie kosztów własnych oszczę
dzając surowiec. I tak np. drob
ne przedmioty użytku domo
wego produkują z odpadków

Pod ostrym kątem

W s z y s t k o  s w o ją  ś c ie ż k ą
Jakże  z d z iw io n ą  m u s ia łb y  

m ieś  m in ę  c z y te ln ik  z zacnego 
g ro d u  K w id z y n a , g d y b y  w sze d ł
szy do lo k a lu  b ib lio te k i p o w ia to 
w e ) u jr z a ł na  pó lka ch , zam iast 
a rcyd z ie ł l ite ra tu ry ,  a rcydz ie ła ' 
n a tu ry  w  postac i p o łc i s ło n in y , 
p ła tó w  m ięsa, p o tężnych  g na 
tó w .

—  Poproszę „Z a  Chlebem“ —  
w y ją k a łb y  zapewne.

—  T o  n ie  u  nas —  b rz m ia ła 
b y  odpow iedź —  p ie k a rn ia  n a 
p rze c iw ko .

—  A  może je s t „S ta re  i  no 
w e “ ?

—  S tare? —  o b u rz y łb y  się 
sp rzedaw ca —  gdzie pan ‘u  czu
je  s ta re?  Sam św ieży to w a r.

Jeszcze g o rze j p o w io d ło b y  m u 
s ię  w  B o le s ła w iu  w  pow . o lk u 
s k im . T am  bow iem  w  lo k a lu  
b ib lio te c z n y m  m u s ia ły  się ro z 
g ry w a ć  rzeczy p rzedz iw ne .

W chodz i np. c z y te ln ik : —  Czy 
są „S re b rn e  k o lc z y k i“ ?

chłopów i dobre metody pracy 
aktywu w terenie, a równocze
śnie krytykowano i piętnowano 
opieszałych.

Poważnym osiągnięciem 
przodujących gmin powiatu, 
jak np. Chmielno,' Sulęczyno, 
Parchowo, byto to, że prezydia 
rad narodowych potrafiły sku
pić wokół siebie aktyw orga
nizacji masowych, fen aktyw 
swym osobistym przykładem i 
pracą w masach wpłynął na 
ogól pracujących chłopów, 
przypomniał każdemu o obo
wiązku wobec państwa.

Również nauczyciele, jak np. 
Krystyna Szreder, Szalewski i 
inni bezpośrednimi rozmowami 
z chłopami przyczynili się w 
dużej mierze do przyśpieszenia 
tempa dostaw.

Żywym przykładem przodow
nictwa w wykonywaniu oby
watelskiego obowiązku wobec 
państwa byli w powiecie kar
tuskim sołtysi, radni, członko
wie partii i organizacji maso
wych.

Nie zapomniano w Kartuzach 
od początku o tak ważnej for
mie mobilizacji wsi, jaką są 
zbiorowe manifestacyjne dosta
wy. Jak wielka była ich siła 
mobilizująca, świadczy przy
kład gromady Gowidlino (gm. 
Sierakowice), gdzie znany z 
opieszałości Leon Sychta młó
ci! zboże do późnej nocy, by 
zdążyć na pierwszą wspólną 
gromadzką dostawę.

Obok różnych form pracy 
uświadamiającej prezydia rad 
narodowych zwróciły Uwagę na

gminy w -tym powiecie, np. 
Czersk, Konarzyny i Chojnice 
nie osiągnęły jeszcze nawet 60 
proc. planu rocznego.

W powiecie Bydgoszcz obok 
gminy Dobrcz, której nie wiele 
brakuje do wykonania planu 
rocznego — są i takie, jak 
Osielsko, Mąkowarsko i Byd
goszcz Wieś, gdzie zaległości 
są poważne i gdzie tempo do
staw jest wciąż słabe.

Sytuacja taka jest wynikiem 
tego, że władze powiatowe 
wciąż mało uwagi poświęcają 
gminom, gdzie występują zna
czne zaległości w dostawach 
zboża. Weźmy dla przykładu 
wspomnianą już gminę Osiel
sko. Kto ma kierować akcją do
staw, jeśli nie prezydium GRN? 
Ale cóż, kiedy władze powia
towe dopuściły do sianu, że 
prezydium tu praktycznie nie

spółdzielnia metalowców i sto
larzy „1 Maja“ , oraz spółdziel
nia „Naprzód“  w Białymstoku.

Na wystawie czynna jest ma
szyna do izolowania drutu przy 
pomocy nici bawełnianej, skon
struowana według pomysłu ra
cjonalizatora Parysa z biało
stockiej spółdzielni „E lektryk“ . 
Pomysł ten zaoszczędza pań
stwu 54 tys. zł rocznie.

Kołodziejstwo reprezentuje 
spółdzielnia w Miklaszewie 
(woj. olsztyńskie), zaś dział 
metalowy spółdzielnie z Białe
gostoku, Grajewa (woj. biało
stockie) i Giżycka (woj. olsztyń
skie). Wśród eksponatów tego 
działu znajdują się odkładnie, 
lemiesze, buksy do wozów i 
inne niezbędne chłopom przed
mioty. Wykresy wykazują roz
wój brygad usługowych, wyko
nujących naprawę sprzętu rol
niczego. Bryga-dy te powstały 
dopiero w ostatnich latach. 
Obok wykresów umieszczo
no fotografie przodowników 
pracy, do których należą: Jó-

—  D la  kogo?
C z y te ln ik  z d z iw ił się.
—  J a k to  d la  kogo? D la  m nie.
C z ło w ie k  za ladą  w y b u c h ł

szczerym  śm iechem .
—  D la  pana? U hu, n ie  w y tr z y 

m am . M y  tu  m am y k o lc z y k i, a le 
ty lk o  d la  bekonów .

A lb o  in n a  scenka. On i  ona. 
tw a rze  uśm iechn ię te . N a p ie rw 
szy rz u t oka  —  pa ra  narzeczo
nych . C zy ta ją  —  s to i na szy l
dzie ja k  w ó l:  „U rz ą d  S tanu  
C y w iln e g o “ .

—  T o  tu !
—  T u ta j,  na jd roższy.
C h w ila  w a h a n ia  —  i ju ż  są

w  ś rodku .
D z iw n ie  trochę  w yg lą d a  ten 

U rząd  S tanu  C yw iln e g o  w  B o
le s ła w iu , a le to  n ic . Z akochan i 
zazw ycza j są ś lep i.

—  C hc ie lib yśm y ... ją k a  się 
on —  ...zw iązek m ałżeński...

C z ło w ie k  za ladą  sięga na 
p ó łk ę :

rych w dużym stopniu zależy 
powodzenie' akcji. Prezydium 
PRN delegowało odpowiedzial
nych pracowników do pomocy 
gminom w rozpatrywaniu od
wołań chłopskich. Szybko i 
wnikliwie rozpatrzone Odwoła
nia chłopów stały się również 
jednym z elementów mobiliza
cji wsi do wykonania dostaw.

Powiat Kartuzy, jak przyzna
ją towarzysze z instancji po
wiatowych — mógłby być jesz
cze wcześniej zwolniony z mia
rek i odsypów. Ale dopiero w 
październiku zabrano się ener
giczniej do elementów kulacko- 
spekuianckich, próbujących sa
botować obowiązkowe dostawy. 
Dopiero w październiku wymie
rzono karę Jakubkowi z gro
mady Mściszewice, który podob
nie jak w latach ubiegłych pró
bował wymigać się od dostaw. 
Ukaranie na trzech kolejnych 
wyjazdowych posiedzeniach po
wiatowego kolegium orzekająee- 

jgo — kilku kulaków-spekulan- 
tów z gromady Łapino (gm. 
Żukowo) wybitnie przyczyniło 
się do wzrostu dostaw w tej 
gromadzie.

Do przodujących powiatów 
lęborskiego i kartuskiego zbli
żają się w województwie gdań
skim szybkimi krokami powia
ty: starogardzki, wejherowski 
i kościerski. W dalszym ciągu 
jednak zbyt słabe jest tempo 
dostaw zboża w powiatach: 
malborskim, gdańskim i elblą
skim. Powiaty tę powinny sko
rzystać z dobrych doświadczeń 
sąsiednich powiatów.

istnieje. Przewodniczącego bo
wiem nie ma, a sekretarz pre
zydium — na urlopie. Opieka 
władz powiatowych nad tą 
gminą — prawie żadna.

Różnice między gminami wy
pływają i z innych powodów. 
Oto np. wspomniane gminy: 
Czersk, Konarzyny lub Chojni
ce. W odróżnieniu od gminy 
Brusy zalega tu z dostawami 
nawet wielu członków partii 
radnych, sołtysów, niedosta
tecznie mobilizowanych przez 
komitety gminne PZPR i pre
zydia GRN.

Tak więc postawa gospoda
rzy, którzy powinni przodować, 
nie daje budującego przykładu 
innym. Poza tym i tiita j kon
trola instancji powiatowych nad 
gminami, podobnie, jak w pow. 
bydgoskim — jest bardzo siaba.

A kontrola ta jest koniecz
na. /. /(.

Trzeci tom Dzieł Lenina 
w Języku polskim

(f) Znajduje się w sprzedaży 
wydany nakładem „Książki i 
Wiedzy“  trzeci tom Dziel Le
nina w języku polskim. Tom 
ten zawiera pracę W. I. Lenina 
„Rozwój kapitalizmu w Rosji“ .

(PAP)

Książka
Bolesława Bieruta 

„0 partii“ 
w języku rześkim

(f) PRAGA (PAP). Nakła
dem czechosłowackiego Wy
dawnictwa Literatury Politycz
nej ukazała się w tych dniach 
w nakładzie . 10.400 egzempla
rzy książka Bolesława Bieruta 
„O partii“ .

Szkolenie ekonom iczne 
inżyn ie rów  i techników

(f) Naczelna Organizacja 
Techniczna wspólnie z Polskim 
Towarzystwem Ekonomicznym 
zainicjowały kursy ekonomicz
ne dla inteligencji technicznej.

Program kursów obejmuje 
m. in. wykłady z zakresu eko
nomii politycznej, ustawodaw 
stwa gospodarczego, organiza
cji i ekonomiki przedsiębiorstw 
socjalistycznych, gospodarki in
westycyjnej,. zaopatrzenia, za
trudnienia, pracy i płacy, pła 
nowania gospodarczego, anali 
zy działalności gospodarczej.

Akcją kursów ekonomicznych 
ohjete zostana wszystkie oddzia
ły NOT. (PAP)

Wizyta rad/Jerkich 
fil mówców w Poznaniu

(f) W Poznaniu gościli f i l 
mowcy radzieccy: Ludowy Ar
tysta ZSRR, Sergiusz Bon- 
darczuk, Zasłużony Artysta 
RFSRR, reżyser filmowy Alek
sander Ptuszko oraz Zasłużo
ny Działacz Sztuki ZSRR", ope 
rator filmowy — Aleksander 
Szelenkow.

Goście wzięli udział w spot
kaniach z robotnikami Zakła
dów Przemyślu Gumowego 
„Stom il“ , Poznańskiej Wytwór
ni Papierosów oraz z młodzieżą 
akademicką ^Poznania. (PAP)

Z dzia ła lności 
Opery W roc ław sk ie j
(Kor. w ł.). Ciesząca się du

żą popularnością Opera Wro
cławska przygotowuje dla swo», 
ich miłośników w tym jeszcze 
roku trzy nowe przedstawienia 
operowe. W dniu 6 listopada, 
tj. na zakończenie Miesiąca 
pogłębienia przyjaźni polsko- 
radzieckiej odbędzie się polska 
prapremiera opery Kabalew- 
skiego „Rodzina Tarasa“ . Jest 
to opera na wskroś realistyczna, 
obrazująca postawę i walkę 
narodu radzieckiego w czasie 
najazdu hitlerowskiego. Kierow
nictwo muzyczne opery „Rodzi
na Tarasa“ objął Adam Kopy- 
ciński, reżyseruje Włodzimierz 
Kwaskowski, dekoracje wykony
wane są pod kierownictwem 
Stefana Janosika. W rolach 
tytułowych wystąpią m. in. 
Henryk Łukaszek, bas, zdobyw
ca trzeciej nagrody na festiwa
lu w Bukareszcie, Halina Szcze- 
glowska, Krystyna Jamroz i 
Ludwik Mika, tenor, zdobywca 
czwartego miejsca na festiwa
lu bukareszteńskim.

Drugą pozycją przygotowy
waną we Wrocławiu jest opera 
czeskiego kompozytora Janacz- 
ka — „Jenufa“ . Premiera od
będzie się 17 grudnia.

Trzecią wreszcie pozycją, 
która wejdzie na scenę Opery 
Wrocławskiej w tym roku bę
dzie balet Asafiewa „Fontanna 
Bachczysaraju“  w choreografii 
Zygmunta Patkowskiego.

Śmiałe plany na rok przyszły, 
postawione przez zespól wro
cławski pozwoliły społeczeń
stwu Dolnego Śląska obejrzeć 
„Eugeniusza Oniegina“  Czaj
kowskiego, „Hrabinę“  Moniusz
ki. Po wystawieniu tej ostatniej 
Opera Wrocławska będzie fflia- 
ta w swym dorobku wszystkie 
poważniejsze pozycje naszego 
wielkiego kompozytora.

J. N.

Wykaz premii 
Narodowej Pożyczki 
wylosowanych 14.X

360.598
Z ł  5.000

322.267
Z ł 1.000

159.504 347.207 711.923 927.585

Z ł 500

84.581 84 585 116.638 120.386 127 415
141.611 174.347 175.990 196.854 196 856
279.797 296.692 319.799 334.773 390.057
520.465 556.905 671.339 765.753 783.023
323.904 845.921 845.927 882.774 888.706
965.431 965.435

Z ł  250

69.630 89.380 111.547 111.549 116 633
116.689 119 536 120.382 141.620 159.508
159.509 175.983 196.860 260.592 296.699
319.795 346 265 350.549 354.777 354.778
378.316 390.060 395.168 460.552 484.781
484.732 484.783 520.462 520-466 520.469
631.356 695.193 695.196 695.197 742.275
742.278 747.596 758.492 765.760 766.561
766.563 766.565 817.132 817.133 822.263
074.715 882.776 882.778 888.703 927 568
927.567
969.514

931.242 953.697 565.432 965.437

P o n ad to  w y lo so w a n o  531 p re m ii
po 150 z ł.

zef Poniatowski, kowal z war
sztatów ślusarsko - mechanicz
nych w Grajewie, wykonujący 
148 proc. nonmy i Józef Zdano
wicz, druciarz z fabryki gwoź
dzi w Białymstoku wyrabiają
cy 210 proc. normy.

Znajdująca się na wystawie 
maszyna do wyrobu cegieł 
obrazuje mechanizację robót w 
cegielniach i rozwój tego dzia
łu produkcji.

Z zainteresowaniem oglądają 
sportowcy i miłośnicy sportu 
kajaki, sprzęt sportowy i inne 
przedmioty w dziale sportowym. 
Bogate i ciekawe eksponaty po
siada stoisko przemysłu i sztu
ki ludowej. Białostockie tkani
ny ludowe: wzorzyste dywany, 
kapy, obrusy znane są nie ty l
ko w województwie, lecz w 
kraju.

Woj. olsztyńskie dostarczyło 
na wystawę z produkcji ludo
wej piękne wyroby wikiiniar- 
skie i galanterii drzewnej.

W. ANCHIMOW1CZ

—  Proszę, o to  „M a łż e ń s tw o  
doskona le “ .

M ło d z i sp o jrz e li p ro m ie n n ie  
na siebie.

—  Może i ta k  będzie. A le  
na raz ie  m y  chcem y ślubu...

—  „Ś lu b y  p an ieńsk ie “ ?
P ara  w y c o fu je  się w  pop ło 

chu.
Ż a r ty  na bok. Pom yśleć, na 

co naraża  sp o ko jn ych  o b yw a te 
l i  K w id z y n a  czy B o le s ła w ia  
P re zyd iu m  R ady N a rod o w e j, 
p rzyzn a ją c  e ta t b ib lio te k a rz a  
dz ie lnem u, ale n ie  zna jącem u 
się na b ib lio te k a rs tw ie  rzeźn i- 
k o w i, u rządza jąc w  lo k a lu  b ib  
lio te k i p u n k t skupu  św iń , lu b  
odda jąc  na b ib lio te k ę  p o kó j 
p rzechodn i do U rzędu  S tanu 
C yw ilnego .

J a k b y  rz e k ł poe ta : Cóż m a ją  
k n u ry  do lite ra tu ry ?  W szystko 
sw o ją  ścieżką, obyw a te le  ra d n i 
w  K w id z y n ie , B o le s ła w iu  i  gdzie 
in d z ie j. (Ig)

Na węźle Brochów i... w  Rzeszowie
Wszędzie gdzie słychać prze

ciągły gwizd syreny parowozu, 
wszędzie gdzie docierają tory 
kolejowe —- tam wre wytężona 
praca naszego transportu kole
jowego.

Październik * — to miesiąc 
najwyższego napięcia w okre
sie przewozów jesiennych. Dy
rekcje kolei dokonały uprzed
nio poważnej pracy techniczno- 
organ izacyjnej. Organ i z acj e
partyjne i aparat polityczno - 
wychowawczy PKP prowadząc 
szeroką pracę polityczno-uświa- 
damiającą wśród kolejarzy, 
mobilizują załogi węzłów, sta
cji i warsztatów naprawczych 
do sprawnej realizacji planów.

Nie wystarczy jednak sarna 
mobilizacja, ani odpowiednia 
organizacja pracy — obo
wiązkiem dyrekcji koiei jest 
zapewnić jednocześnie koleja
rzom jak najlepsze warunki 
pracy.

Maszyniści parowozów, ich 
pomocnicy, drużyny konduktor- 
skie pracują w tzw. turnusach. 
Turnusy trwają często 24, a na
wet i więcej godzin. Dlatego też 
kolejarze powinni mieć zapew
niony w czasie parogodzinnych 
przerw w pracy należyty, wy
poczynek i smaczny obiad. Pra
cownikom przetoku, którzy pra
cują 12 godzin pod goiyin nie
bem trzeba przygotować czyste 
pomieszczenia, gdzie mogliby 
ogrzać się i odpocząć.

Czy poszczególne dyrekcje 
kolei wykazały dostateczną tro
skę o warunki pracy kolejarzy?

Nie wszystkie.
A przecież możliwości ku 

temu są. Państwo przezna
cza na ten cel poważne środ
ki. Przytoczmy parę liczb.

Pieniądze są
Na bezpłatne gorące posiłki 

dla pracowników turnusowych 
przeznaczono w br. 19,5 m ilio
na złotych, na noclegownie — 
11.250 tysięcy złotych. Szeroko 
rozgałęziony aparat oddziałów 
zaopatrzenia kolejarzy kieruje 
pracą 240' stołówek i 265 bufe
tów, posiada szereg zakładów 
usługowych. 58 pomocniczych 
gospodarstw rolnych uprawia 
5.5Ó0 ha ziemi.

A jak są wykorzystywane te 
poważne środki, mające stale 
polepszać warunki pracy koleja
rzy?

Trzeba stwierdzić, że są wę
zły kolejowe gdzie troska o

człowieka i o jego warunki 
pracy jest należyta. Poszcze
gólne węzły i duże stacje oso
bowo-towarowe za wskaźnika 
mi i miernikami planów widzą 
żywego człowieka. Tak jest np 
w parowozowniach i stacjach w: 
Gdyni, Lublinie, Poznaniu, Ny
sie, Brochowie.

Tak jest w Brochowie
Brochów — duży węzeł ko

lejowy. Jeszcze w I kwartale 
br. były tu duże niedomagania.

Zmiany na lepsze nastąpiły 
dopiero po uchwale Komitetu 
Wojewódzkiego PZPR we Wro
cławiu, która wskazała na błędy, 
pokazała organizacji partyjnej 

¡drogę do poprawy sytuacji.
Przez stację Brochów prze

wija się dziennie wielu koleja
rzy. Pomieszczenia są tu bar 
dzo ciasne, kwestię tę rozwią
zano jednak na razie w ten spo
sób, że ścieśniono pracowni
ków biurowych — i 'na pracow
nika turnusowego czekają czy
ste i schludnie urządzone poko
je noclegowe. Łazienka i umy
walnie obok noclegowni mają 
stale gorącą wodę. Parę kro
ków dalej jest punkt dożywia
nia. Tutaj pracownicy turnuso 
wi otrzymują bezpłatnie gorą
cą, pożywną zupę z mięsem, 
chleb i kawę. Niedaleko od 
stacji, w obszernym budynku 
znajduje się stołówka OZK, 
gdzie pracownicy kolei i ich ro
dziny mogą otrzymać za 3.70— 
4.50 zł smaczny i pożywny 
obiad z dwóch dań. W jednym 
z pokoi noclegowych urządzo
no czerwony kącik. Są tu sza
chy, gazety, radio, książki. Na 
terenie stacji widać świeżo od
nowione i wyremontowane 
schroniska dla manewrowych

Poważne zmiany nastąpiły 
po wprowadzeniu w życie u 
chwały KW. Ale wiele jeszcze 
jest do zrobienia. Trzeba m. in. 
doprowadzić do porządku po
koje, w których chwilowo za
mieszkuje młodzież praktyku
jąca w warsztatach parowozow
ni, uprzątnąć leżący gdzienie
gdzie na stacji ziom.

Niemniej jednak na każdym 
kroku przebija tu troska o czło
wieka i jego warunki pracy. 
Sprawami tymi, zajmują się 
żywo i administracja i organi
zacja związkowa, znajdują się 
one w centrum uwagi organi
zacji partyjnej.

Dobrze wypoczęty maszyni- j 
sta, konduktor czy hamulco
wy, zabezpieczony przed słotą j 
i zimnem pracownik przetoko- j- 
wy, czy służby drogowej mogą l 
lepiej i wydajniej pracować j 
Nic też dziwnego, że stacja 

| Brochów wysoko przekracza | 
¡plany we wszystkich wskażni- 
j  kach.

Inaczej jest w Rzeszowie
Niestety nie wszędzie jest 

;tak, jak w Brochowie. Weźmy 
| lip. stację w Rzeszowie, 
i W noclegowni dla drużyn 
konduktorskich brud. W dwóch 
wąskich jak kiszki pokojach śpi S 

| 25 osób. Z braku miejsca zmę- i 
|ezeni konduktorzy rozkładają j 
się na ławach i podłodze. Odra- j 
pane ściany, nie myte podłogi, j 
połamane łóżka, w pokojach 
żadnego krzesła czy stołu \ 
Brudne materace i pełne kurzu j 
koce. Od konduktorów, którzy i 
zapomnieli przywieźć swoją po
ściel (przydział PKP) żądają I 
za wypożyczenie jej 8 złotych. \

W punkcie dożywiania bez- i 
płatny posiłek, jałowy, nie
smaczny. W stołówce, gdzie 
wydają płatne obiady dzieją się 
„cuda“ . Z zaplanowanych do 
gotowania 120 obiadów sprze
daje się nieraz 134. Nic więc 
dziwnego, że porcja mięsa jest 
zbyt mała. Schroniska dla 
pracowników przetoku, czy 
służby drogowej prawie nie 
istnieją. Tory kolejowe za
chwaszczone. Pomiędzy szyna
mi hałdy żużla.

80 pracowników przetoku za
trudnionych ria stacji Rzeszów 
— Staroniwa, którzy jeszcze z 
początkiem łipca zapisali się na 
ratalne kupno kurtek przeciw
deszczowych, przysługujących 
im w myśl zarządzenia M in i
sterstwa Kolei, do dziś dnia nie 
otrzymało żadnej odpowiedzi.

W parowozowni głównej ma
szyniści i pomocnicy czekający 
na parowóz, przesiadują w cia
snej i brudnej klitce poczekal
ni. Nie pomyślano bowiem, by 
urządzić dla nich świetlicę lub 
czerwony kącik.

Gdzie tkwią przyczyny
W budynku stacyjnym na 

I piętrze mieszczą się biura od
działu eksploatacyjnego. Kory
tarze, drzwi świeżo malowane 
olejną farbą. Czysto i przyjem-

Grufia radzieckich okrętów wojennych w porcie gdyńskim

nie. Tak samo jak w gabinecie 
naczelnika tow. Skorupki. Siedzi 
sobie w czystym gabinecie tow. 
•Skorupka i urzęduje. A nocle
gownia drużyn konduktorskich 
znajduje się w drugim koryta
rzu obok jego gabinetu. Czy wie 
towarzysz Skorupka co się tam 
dzieje? Nic. Nie ma czasu tam 
zaglądnąć. Od tego ma prze
cież swoich pracowników. Nic 
też dziwnego, że takiego na
czelnika łatwo wprowaazać w 
błąd. Dyspozytor drużyn kon
duktorskich Sosnowski, meldu
je mu codziennie, że wszystko 
jest w porządku.

Przewodniczącym Rady Miej
scowej ZZK jest tow. Zybura. 
Zaufało mu setki kolejarzy, wy
bierając go jako swego przed
stawiciela, aby troszczył się sta
le o poprawę warunków pracy 
i walczył z wszelkimi przejawa
mi bezduszności. A tow. Zybu
ra — zasiedział się w swoim 
pokoju i czeka... aż przyjdą i o- 
ficjatnie mu zameldują o istnie
jących zaniedbaniach.

Czeka — a ludzie nie przy
chodzą; uważają widocznie, że 
to i tak nic nie pomoże. Sądząc 
po tym, jak tow. Zybdra rozu
mie swe obowiązki — chyba 
się nie mylą. Szkoda tylko, że 
tow. Zybura zapomniał, że nie 
nos dla tabakierki, aie taba
kierka dla nosa.

Czy nie widzi tego egzekuty
wa organizacji partyjnej, która 
powinna stale kontrolować pra
cę kierownictwa i rady zakła
dowej na tym odcinku?

Sekretarz tow. Pawełek — 
zajmuje się wąsko pojętymi za
gadnieniami produkcji — nie 
widzi natomiast człowieka. Nic 
więc dziwnego, że żaden czło
nek partii nie przychodzi do 
tow. Pawełka ze swoimi spra
wami. Egzekutywa organizacji 
partyjnej nie wysłuchuje spra
wozdań administracji czy ra
dy zakładowej z ich działalno
ści na tym odcinku. Nie inte
resuje się działalnością komisji 
socjalno - bytowej, która do dziś 
jeszcze istnieje tylko na papie
rze.

Troska o człowieka —
podstawowy obowiązek
Trudno jest dbać o człowie

ka, o jego warunki pracy, w i
dzieć jego codzienne troski i 
bolączki, jeśli pracuje się w o- 
derwaniu od ludzi.

Jaskrawym przykładem oder
wania się od załogi może być 
odbyta niedawno odprawa agi
tatorów całego węzła kolejowe
go Rzeszów. O wszystkim mo- 
wiono na tej odprawie, tylko 
nie o tym co nurtuje załogę, ja 
kie są jej bolączki i na co skar
żą się ludzie. Jasne, że taka 
odprawa stała się kolejną mie
sięczną naradą wytwórczą.

Takie są źródła złych wa
runków pracy załogi stacji Rze
szów. Mniej więcej podobną sy
tuację znajdziemy w Opolu, 
Tarnowie i na niektórych in
nych węzłach.

Fakty tolerowania, biernego 
przyglądania się zaniedbaniom 
w dziedzinie warunków' pracy 
załóg robotniczych, nie reago
wania na te zaniedbania są cał
kowicie sprzeczne z wytyczny
mi' naszej partii. Partia wska
zuje wyraźnie, że zagadnieniom 
tym trzeba poświęcać maksi
mum uw'agi, czuwać nad usu
waniem istniejących niedocią
gnięć, zwalczać wszelkie prze
jawy bezdusznego stosunku do 
człowieka. Realizacja wszyst
kich przewidzianych planem za
dań w' dziedzinie socjalno - by
towej jest takim samym obo
wiązkiem jak pełne wykonywa
nie zadań produkcyjnych.

M. OLEN

O f i c e r s k a  S z k o ł a  P i e c h o t y  
im.  T a d e u s z a  K o ś c i u s z k i

(Kor. w ł.). Szkoła — bacz
ność! Krótki jak mgnienie oka 
ruch i szeregi młodych pod
chorążych wyprężyły się jak 
struny. W głębokiej ciszy wszy
scy słuchają Rozkazu Ministra 
Obrony Narodowej Marszałka- 
Polski Konstantego Rokossow
skiego. Oficerska Szkoła Pie
choty nr 1 — w 10 rocznicę 
swego powstania, otrzymuje 
chlubne imię Tadeusza Ko
ściuszki.

❖
W Związku Radzieckim w 

Ria za mu niedaleko Sielc przy 
pomocy Armii Radzieckiej w 
1943 r. formuje się centralną 
szkołę wojska polskiego. Pierw
szą regularną szkołę młodej 
armii.

Z Armii Radzieckiej przycho
dzą do niej najlepsi instrukto
rzy. Są oni nie tylko wykła
dowcami i, są również najlepszy
mi przyjaciółmi. Uczą innych i 
uczą się sami. Poświęcają wiele 
wieczorów na naukę języka pol
skiego, aby szybciej i lepiej 
móc przekazać swą wiedzę pol
skim towarzyszom broni.

Szkoła formuje dla odrodzo
nej Armii Polskiej kadry o fi
cerskie dla piechoty, artylerii, 
kawalerii i łączności.

-Było to we wrześniu 1943 
roku. Generał Karol Walter - 
Świerczewski promował pierw
szych oficerów przeszkolonych 
w obozie w Sielcach. Promo

wani oficerowie poszli prosto 
na front. Wielu z nich nie do
czekało wolnej Polski. Zginęli 
w walce z faszyzmem. Wielu 
szkoli dziś kadrę przyszłych o- 
ficerów Wojska Polskiego.

W styczniu 1945 roku szkoła 
przenosi się do kraju. Ze
gna ją cały Riazań. Pożegnanie 
na dworcu zamienia się w po
tężną manifestację przyjaźni. 
Opuszczając Związek Radziecki 
szkoła zabrała ze sobą sprzęt 
podarowany ,jej przez Armię 
Radziecką.

*
Być słuchaczem szkoły no

szącej imię Tadeusza Kościu
szki — wielkiego Polaka pa
trioty, bohatera walk o wol
ność i niezawisłość narodową, 
to znaczy jeszcze bardziej u- 
macniać żelazną, świadomą dy
scyplinę wojskową, jeszcze p il
niej się uczyć. Oddać wszyst
kie siły i umiejętności dla u- 
mocnienia władzy ludowej, je
szcze czujniej strzec naszego 
pokojowego budownictwa.

Tał< mówi! w imieniu podcho
rążych przodownik wyszkole
nia bojowego i politycznego 
sierżant podch. Gerard Breś, 
syn, zamordowanego przez fa
szystów w obozie Gross Rosen, 
robotnika. Tak czuje awanso
wany z plutonowego na sier
żanta podchorąży Kazimierz 
Antola, chłopski syn z Lubel
skiego.

Taka jest wola ich wszyst
kich. Młodych podchorążych — 
jutrzejszych dowódców i wy
chowawców żołnierzy.

H«
W dziesiątą rocznicę pow

stania szkoły zorganizowano 
wystawę. Czytamy tutaj słowa 
towarzysza Bieruta wypowie, 
dziane w czasie promocji pod
chorążych w 1949 roku, słowa, 
w których życzył szkole, aby 
wychodzili z niej najdzielniejsi 
dowódcy i oddani Polsce Lu
dowej patrioci.

Głęboko do serca wzięli sobie 
te słowa podchorążowie. Z tej 
szkoły wyszli oficerowie 
Brzeziński, Makowiecki, Panek 
i wielu innych legitymujących 
się najlepszymi ocenami z wy
szkolenia bojowego i politycz
nego.

Wychowuje szkoła takich lu
dzi jak sierżant podchorąży Sta
nisław Sroka, przodownik wy
szkolenia bojowego i politycz
nego, syn robotnika, wzór 
ZAdP-owca i sportowca. Jak 
kapral podchorąży Mleczko, 
starszy strzelec poSchorąży Cop 
i dziesiątki innych.

Szkoła Piechoty nr 1 im. 
Tadeusza Kościuszki, odznaczo
na Krzyżem Grunwaldu konty
nuując swe piękne tradycje wy
chowuje i wychowywać będzie 
nieugiętych bojowników o spra
wę pokoju i nienaruszalności 
granic naszej Ludowej Ojczy
zny. ab.

227 tys. km na „Skodzie" 
bez kapitalnego remontu

(f) Doskonały wynik na sa
mochodzie osobowym marki 
„Skoda 1101“  uzyskał przodu
jący kierowca Prezydium Wo
jewódzkiej Rady Narodowej w 
Bydgoszczy — Kazimierz Cze- 
kotowski. Przejechał on bez ka
pitalnego remontu wozu ponad 
227 tys. km.

Wynik ten Czekotowski uzy
skał dzięki uważnej jeżdzie 
oraz bardzo starannej konser
wacji powierzonegb mu wozu. 
Np. po przejechaniu każdych 
1.500 km przeczyszczał on filtr  
olejowy, a po każdych 15 tys. 
km przepłukiwał ciepły siln ik 
naftą, a następnie olejem. Cze
kotowski na swojej „Skodzie“  
nie przekraczał nigdy szybkości 
60 km na godzinę. (PAP)

100 młodych rjórnikónr 
rozimczęło pracę 

w kupalni „Victoria“
(a) W Ośrodku Szkolenia 

Zawodowego w Rusinowej 
kAVa#irzycha, przygotowują
cym ochotników z zaciągu pio
nierskiego do pracy w górni
ctwie, zakończył się w tych 
dniach XV z kolei turnus. 100 
młodych górników rozpoczęło 
pracę w kopalni „V ictoria“ . 
Przodujący absolwenci Ośrodka 
natychmiast po przystąpieniu 
do pracy zawodowej zostali 
skierowani na kursy młodszych 
rębaczy.

W kopalniach dolnośląskich 
pracuje już 1120 górników- 
absolwentów Ośrodka. (PAP)
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Nie pomógł okólnik
tJlcończylam w tym roku Pań- 

*hvowe Liceum Felczerskie w 
Gorzowie Wlkp. i otrzymałem 
nakaz p a c y . do PGR Zimna 
Brzeźnica (pow. ' Szprotawa, 
Woj. zielonogórskie).

Pracę w PGR-owsklm punk
cie felczerskim miałem rozpo
cząć 1 sierpnia br., ale gdy 
przyjechałem do Zimnej Brzeź
nicy, spotkało mnie duże roz
czarowanie. Chociaż dyrekcja 
zespołu PGR w Henrykowie 
wiedziała, że do zespołu przy
chodzi do pracy dwóch felcze
rów (do gospodarstwa w Zim
nej Brzeźnicy i w Wysokiej)" 
aic nie zrobiono, aby zor
ganizować punkty felczerskie. 
Nie przygotowano ani lokalu 
na izbę przyjęć, ani żadnego 
irodka lokomocji, nie mówiąc 
już o mieszkaniu dla felczerów.

A przecież okólnik nr 31 M i
nisterstwa Państwowych Go- j 
spodarstw Rolnych z dnia I 
27.V.1952 r. wydany celem za
pewnienia właściwej opieki le
karskiej i warunków higienicz
no - sanitarnych w PGR-ach, 
wyraźnie określa obowiązki kie
rownictwa PGR-ów w tej dzie
dzinie.

Kilkakrotnie rozmawiałam w 
tej sprawie z dyrektorem ze
społu, lecz moje interwencje nie 
odniosły pożądanego skutku. 
Od trzech miesięcy dyrekcja 
obiecuje, że przyszykuje odpo
wiedni lokal na punkt felczer- | 
ski, lecz wszystko kończy się 
stałe na obietnicach.

MIECZYSŁAW STAWIARZ 
PGR Zimna Brzeźnica

Zapomniane „żeberko“
W Radomiu, w dzielnicy Bor

ki od magazynów tytoniowych 
do fabryki pasów i artykułów 
technicznych ciągnie się tor 
kolejowy tzw. „żeberko“ .

Od dwóch lat tor nie jest u- 
iywany.. Część toru zagrodzo
no. A pozostała część „żeber
ka“  leży bezużytecznie ł po
krywa się rdzą.

Wydaje mi się, że władze ko
lejowe powinny zainteresować 
się zapomnianym „żeberkiem“ 
i wykorzystać je gdzie indziej.

Trzeba nauczyć się oszczę
dności i na każdym kroku wal
czyć z marnotrawstwem.

A. HERMANOWICZ 
Radom

Siadem listów naszych 

„Szkodliwa
Pod takim tytułem opubliko

waliśmy w dniu 1 września br. 
korespondencję Włodzimierza 
tragarza z Warszawy. Autor 
pisał, że na budowie 288 PB 
MBP długi czas stała bezczyn
nie mechaniczna tynkownica.

W odpowiedzi tę kore
spondencję dyrekcja przedsię
biorstwa zawiadomiła nas, że 
przeprowadziła w tej sprawie 
szczegółowe dochodzenie, w 
wyniku którego ustalono, że:

„Fakt przestoju tynkownicy 
na budowie 288 istotnie miał 
miejsce. Szef produkcji i kie
rownictwo grupy robót nr 4 
wykazali beztroski stosunek do 
sprzętu budowlanego i pomimo

czytelników

obojętność“
zarządzeń wydanych przez kie
rownictwo budowy nie zabez
pieczyli w porę potrzebnej ilo
ści murarzy do obsługi tyn
kownicy.

W wyniku krytyki korespon
denta sprawa racjonalnego wy
korzystania sprzętu została 
omówiona i przedyskutowana 
na zebraniu komitetu zakłado
wego PZPR i na odprawie pro
dukcyjnej, a wimTym spowodo
wania przestoju tynkownicy 
zwrócono uwagę, ostrzegając, 
że w wypadku powtórzenia się 
podobnych faktów zostaną wy
ciągnięte surowe wnioski dy
scyplinarne“ .

K ro p k i
NAUKOWE BADANIA

Działające w Niemczech za
chodnich „ Towarzystwo popie
rające badania naukowe", wya
sygnowało kilkanaście milionów 
marek na prowadzenie „badań 
naukowych", z czego milion ma
rek utrzymał przemysł chemicz
ny. Oczywiście prace, które 
trwają w laboratoriach che
micznych IG Farben nad udo 
skonaleniem materiałów wojen
nych, są tam także nazywane 
„badaniami naukowymi".

Bo jak wiadomo n a u k a  
Hitlera „nie poszła w las", (z)

TELEWIZJA I KASIARZE

Policja nowojorska areszto
wała niedawno uczestników 
bandy złodziejów i włamywa
czy, którzy — jak podaje agen-

nad  ,,i “
cja AFP — „dzia ła li w oparciu 
o najwyższą technikę złodziej
ską" oraz „posiadali poważne 
przygotowanie prawnicze".

Jeden z aresztowanych zło
dziei zademonstrował nawet 
przed policją pokazowe otwie
ranie kasy pancernej o skompli
kowanym mechanizmie, „wzbu
dzając ogólny podziw". „Wielo
krotnie oglądałem otwieranie 
kas pancernych na programach 
telewizyjnych" — uzasadnił 
skromnie kaslarz.

— i  nic w tym wszystkim nie 
byłoby nadzwyczajnego jako że 
amerykański styl życia zdążył 
już sobie wyrobić dobrą rekla
mę w śwtecle, gdyby...

Gdyby nie pewien szczegół: 
AFP podaje, że wiek aresztowa
nych uczestników bandy nie 
przekracza... 10 lat. (w)

Tydzień na arenie świata
J. StarecUderzenie w czule miejsc«,

długo nie przestaje boleć. Ame
rykańscy imperialiści, wielbicie
le szantażu atomowego, wciąż 
nie mogą przyjść do siebie z 
powodu utraty monopolu na 
bombę wodorową. Co więcej, w 
ostatnim okresie każdy szanu
jący się polityk amerykański 
uważał za rzecz konieczną wy
powiedzenie się na ten temat. 
A jak podkreśla agencja „U n i
ted Press“ „wiele z tych wy
stąpień było tak sprzecznych 
ze sobą, że doprowadziłyby one 
do zupełnego zamieszania... 
P o d s t a w o w e  k w e 
s t i e ,  wobec których stoi ad
ministracja, pozostają nadal 
bez zadowalającej odpowiedzi".

A tu właśnie o te p o d s t a 
w o w e  k w e s t i e  idzie. 
Dokładniej określiło je brytyj
skie „Sunday Pictorial“ . W nu
merze z dnia 13 bm. pismo to 
stwierdza, że sam Eisenhower 
w ubiegłym tygodniu przyznał, 
że wskutek posiadania przez 
ZSRR bomby wodorowej „stra
tegia amerykańska pozbawiona 
została jednej ze swych pod
staw". Przyznając, że amery
kańska polityka „twardej rę
ki“  opierała się w znacznym 
stopniu na domniemanym mo
nopolu bomby wodorowej pi
smo stwierdza, że „obecnie po
lityka USA otrzymała „ knock 
out“  i podkreśla, że dzięki te
mu właśnie niebezpieczeństwo 
wojny zmalało. Slogany o „da
niu lekcji komunistom — pisze 
ironicznie autor artykułu, ła- 
bourzysta Crossman — tracą 
(w tej sytuacji) na atrakcyj
ności..."

Pewne fundamentalne kon
cepcje w strategii amerykań
skiej zostały postawione pod 
znakiem zapytania — pisze 
waszyngtoński korespondent 
dziennika „Monde“ . Wiedzą o 
tym tępogłowi politycy wa
szyngtońscy, aie zamiast wy
ciągnąć z tego jedynie siuszne 
wnioski o konieczności zmiany 
dotychczasowej polityki, usiłu
ją oni zarazić całą ludność 
USA własną paniką. Organizu
ją próbne „realistyczne“  nalo
ty atomowe na miasta amery
kańskie i wygłaszają sprzecz
ne oświadczenia, które w sa
mych USA i zagranicą bardzo 
niepoważne robią wrażenie. 
Dziennik „Washington Post“ , 
w artykule pt. „Zamieszanie“ 
pisze, że „gdyby , zagadnienie 
nie było tak doniosłe, to obec
ne zamieszanie można by wy
śmiać“  i domaga się „lepszego 
skoordynowania oświadczeń".

W artykule pt. „Stwarzanie 
paniki“ organ KP USA „Daily 
Worker“  stwierdza: „Kampania 
paniki prowadzona jest przez 
czynniki oficjalne, które dosko
nale wiedzą, że ZSRR nigdy nie 
zaatakuje USA, ani żadnego in
nego kraju... Panika wynika z 
ich strachu przed końcem zim
nej wojny i negocjacjami mię
dzy pięcioma wielkimi mocar
stwami.

Świat musi myśleć, że oszale
liśmy, kiedy słyszy oświadcze
nia, pochodzące od przywódców 
waszyngtońskich. Faktem jest, 
że ten szał w Waszyngtonie 
jest odbiciem pewnych podsta
wowych faktów. Fakt pierwszy 
polega na tym, że polityka 
Eisenhowera i Dullesa przeciw
stawiania się negocjacjom izo
luje USA... Drugi fakt polega 
na tym, że nie ma innego spo
sobu uniknięcia ruiny atomo
wej poza zakazem broni atomo
wej i  wodorowej i  poddaniem 
się kontroli ONZ. Tego właśnie 
domaga się ZSRR i temu wła
śnie sprzeciwiają się waszyng
tońscy przywódcy".

Ci ostatni — wykorzystują to 
„zamieszanie“  i tworzoną przez 
siebie panikę — dla usprawie
dliwienia dalszych zbrojeń i 
dalszych przygotowań do woj
ny. Ale coraz szersze koła opi
nii publicznej wszystkich kra
jów domagają się z mocą za
kazu broni atomowej, który 
stałby się poważnym czynni
kiem odprężenia w sytuacji 
międzynarodowej.

Kiepsko osłodzona 
trucizna

Na odbytej niedawno konfe
rencji angielskich konserwaty
stów w Margate Churchill wy
raził gorące poparcie odrodze
nia hitlerowskiej armii w Niem
czech zachodnich, bez względu 
na szyld, pod jakim ma być u- 
tworzona ta armia. Churchill 
nie zawahał się nawet tw ier
dzić, że jeśli układy o „arm ii 
europejskiej“  nie zostaną raty
fikowane przez Francję, odro
dzony Wehrmacht mógłby u- 
czestniczyć w zachodnim przy
mierzu" drogą przyjęcia Nie
miec zachodnich do paktu a- 
tłantyckiego.

Politykom burżuazyjnym 
często się zdarza, że określony 
krok daje skutki wręcz prze
ciwne od zamierzonych. Tak 
się stało w danym wypadku. 
Zamiast przyczynić się do 
„konsolidacji Zachodu“ , po
wyższy fragment przemówienia 
Churchilla podziałał jak kij 
wsadzony w mrowisko. Rozpę
tał istną burzę, która z nie
zwykłą jaskrawością wydobyła 
na wierzch antagonizmy pary-/ 
sko-bońskie, francusko - amery
kańskie i francusko - brytyj
skie.

Patriotyczna opinia publiczna 
w zachodniej Europie zdaje, so-

Nakładem „Książki i Wie
dzy“  ukazały się następujące 
nowości:

Materiały XIX Zjazdu Komu
nistycznej Partii Związku Ra
dzieckiego. Str. 224. Nakład 
50.000 egz. Cena zł 3.45.

G. M. Małenkow. Przemówie
nie na V Sesji Rady Najwyż
szej ZSRR 8 sierpnia 1953 r. 
Str. 48. Nakład 50.000 egz. Ce
na 70 gr.

bie doskonale sprawę że „euro
pejska wspólnota obronna“  i 
„armia europejska“  to po pro
stu oszustwo, które ma m. in. 
osłodzić opinii zachodnio-eu
ropejskiej, a w szczególno
ści francuskiej, przełknięcie 
niebezpiecznej trucizny, ja 
ką jest odbudowa Wehrmach
tu. Gdy okazuje się, że 
oszustwo nie pomaga, że opór 
społeczeństwa nadał uniemożli
wia ratyfikację układów wojen
nych przez parlament francuski, 
wodzireje paktu atlantyckiego 
gotowi są dopiąć swego celu w 
jakikolwiek inny sposób: „W y
obraźmy sobie — pisze dzien
nik „Liberation“ — że ktoś za
trzymuje was na ulicy — wa
riat, czy błazen w złym guście 
i stawia nagle następujące py
tanie: „na jaką chorobę pragnie 
pan umrzeć — na dżumę, czy 
cholerę?". Oczywiście odpowie 
się: „ Nie pragnę bynajmniej u- 
mierać, ani na dżumę, ani na 
cholerę". Otóż dla nas wybór 
między armią europejską i  in
nymi formami arm ii zachodnio- 
niemieckiej jest również absur
dalny jak między dżumą i cho
lerą. istnieje tylko jedno nie
bezpieczeństwo: zbrojenia nie
mieckie".

Dalsze mimowolne zdemasko
wanie istoty „wspólnoty euro
pejskiej“ i oburzenie opinii pu
blicznej pstawilo w trudniej
szym jeszcze niż dotąd położe
niu paryskie kola rządowe. Jed
nocześnie szerokie koła bur- 
żuazyjne oburzyły się zarówno 
tonem jakim Churchill mówił o 
Francji jak i wyraźnym przy
znaniem Niemcom zachodnim 
pierwszego miejsca wśród kon
tynentalnych państw zachodnio
europejskich. Mówiąc o reakcji 
tych właśnie kół, paryski ko
respondent londyńskiego „Daily 
Herald“ donosił, że „rzadko 
kiedy Churchill uzyskał tak złe 
komentarze w prasie francu
skiej. Francja potraktowała 
przemówienie premiera jako 
afront".

Wskazując na niebezpieczeń
stwo, jakie dla Francji stanowi 
zbrojenie Niemiec zachodnich, 
dziennik „Cornbaf“  stwierdza: 
„Gdyby dzisiaj istniał w Pary
żu rząd dbały o przeznaczenie 
naszej ojczyzny, to francuskie 
„n ie" rozbrzmiewałoby pełnym 
głosem..." Ten sam dziennik 
ironicznie dodaje: „W  momencie 
gdy prowadzi się krucjatę (prze-

D. Ałłachwerdian. Dochód
narodowy ZSRR. Tłumaczyła 
K. Królikowska. Str. 115. Na
kład 4.000 egz. Cena zł 4. -

J. Nikitin. Pierwsze związki 
robotnicze i organizacje socjal
demokratyczne w Rosji (lata 
siedemdziesiąte i osiemdziesią
te XIX wieku). Tłumaczył K. 
Krakowski. Str. 120. Nakład 
4.000 egz. Cena zl 2.55.

ciw krajom demokratycznym — 
red.), gdy sprzymierza się w 
tym celu z najmniej demokra
tycznymi krajami kontynentu 
(chodzi o sojusz USA z Hisz
panią frankistowską •— red.), 
nie ma powodu by nie życzyć 
sobie skutecznego poparcia ze 
strony byłych generałów hitle
rowskich i wykorzystania „do
świadczeń" żołnierzy niemiec
kich".

Nawet tak daleki od postępu
polityk jak były premier Dala- 
dier, na łamach prawicowego 
„Information“  pisze: „podczas 
ostatnich wyborów Adenauer 
wykrzykiwał, że „Bóg" obar
czył Niemcy misją przewodze
nia Europie. Z własnych prze
mówień Adenauera i jego mi
nistrów wiemy dobrze, jaką 
drogą zamierza on prowadzić 
Europę — drogą wojny... Z 
przemówienia Churchilla wycią
gniemy przede wszystkim wnio
sek o konieczności zorganizowa
nia energicznej kampanii prze
ciwko układom z Bonn i Pary
ża...“

„Bez oklasków“
Mimo, że w Margate oficjal

nie podkreślano wierność pak
towi atlantyckiemu i sojuszo
wi z USA wystąpienia takich 
zasłużonych działaczy konser
watywnych, jnk Amery, Long- 
bottom i wielu innych obfito
wały w jawne i pośrednie wy
pady antyamerykanskie. Wystą
pienia te są odbiciem głębo
kich sprzeczności anglo-amerjy- 
kańskich w dziedzinie handlu 
oraz na tle imperialistycznej 
rywalizacji na Bliskim Wscho
dzie i w innych częściach świa
ta.

Warto zacytować kilka zdań 
ze sprawozdania Anny Mac 
Cormick w „New York Times“ , 
które najlepiej charakteryzują 
nastroje nawet w tak dobranym 
towarzystwie, jakim jest kon
ferencja partii konserwatyw
nej. W sprawozdaniu czytamy: 
„N ik t nie klaskał, gdy premier 
potępił socjalistów za atako
wanie USA. Oświadczenie 
Churchilla, że utrzymanie moc
nych więzów przyjaźni z USA 
jest życiową koniecznościąi^p- 
stało przyjęte w milczeniir Z 
milczeniem spotkały się rów
nież uwagi na temat potrzeby 
stworzenia silnego kontyngen
tu niemieckiego w ramach Eu
ropejskiej Wspólnoty Obronnej 
i  wyraźne ostrzeżenie, że jeśli 
Francja nie przystąpi do armii 
europejskiej, to Niemcy zosta
ną włączone do NATO".

Milczenie i brak oklasków ze 
strony uczestników konferencji 
w Margate są nader wymowne. 
Chociaż — społeczeństwo an
gielskie nie milcząco, ale głoś
no wyraża potępienie amery
kańskiego dyktatu i odradzania 
militaryzmu niemieckiego. Spo
łeczeństwo angielskie coraz do
nośniej domaga się polityki 
bezpieczeństwa, współpracy 
międzynarodowej, pokoju.

-----------------«---------------
N ow e k s ią żk i

K s ią d z  S ta n is la w  B rzó s k a
Z bohaterskich w alk o wolność

Polska Rzeczpospolita Lu
dowa wyrosła z walki polskie
go ludu pracującego pod prze
wodem klasy robotniczej. W 
głęboką przeszłość sięgają tra
dycje tej uwieńczonej zwycię
stwem wałki o wolność narodo
wą i sprawiedliwość społeczną. 
Naród polski z czcią wspomina 
bojowników o wolność, którzy 
walczyli z przemocą pruskich, 
austriackich i rosyjskich za
borców - kolonizatorów oraz ze 
sprzymierzoną z nimi polską 
reakcją, zanim na arenę dzie
jową wystąpiła najkonsekwent- 
niej rewolucyjna i dzięki temu 
zwycięska klasa robotnicza.

Ostatnim ruchem zbrojnym o 
wolność naszego narodu, zanim 
ster walki o wyzwolenie spo
łeczne i narodowe przejął pro
letariat polski, było powstanie 
styczniowe 1863 r.

Poprzedziły je bunty chłop
skie przeciw uciskowi feudal
nemu, nabierające specjalnej si
ły  wobec wrzenia rewolucyjne
go w całym imperium carskim. 
Kierunek w walce wyzwoleń
czej narodu nadawała wtedy 
jego najbardziej wówczas po
stępowa siła polityczna — le
wica stronnictwa „czerwo
nych“ .

Oni to właśnie, „czerwoni“
rewolucjoniści polscy, ideowo 
i organizacyjnie związani z 
najbardziej postępowymi siła
m i narodu rosyjskiego, rozu
mieli dobrze, że wolność na
szego narodu niemożliwa jest 
bez obalenia feudalizmu, bez 
bojowej więzi z tymi wszyst
kimi, którzy prowadzili walkę 
z caratem o wyzwolenie spo
łeczne i narodowe.

Dlatego właśnie w liście 
najwyższej władzy organizacji 
„czerwonych“ , Centralnego Ko
mitetu Narodowego, do redakcji 
rewolucyjnego pisma rosyjskie
go „Kołoikoł“  czytamy: „Orga-

Henryk Jabłoński
c z ło n e k -k o re s p o n d e n t P A N

nizacja dąży do zniesienia 
wszelkich przywilejów stano
wych i do zrównania klas, do
tąd krzywdzonych, z klasami 
uprzywilejowanymi, tak, aby 
w naszym społeczeństwie pol
skim był jeden naród złożo
ny z wolnych i równych oby
wateli... Zasadnicza myśl, z 
którą Polska obecnie rozpoczy
na powstanie, całkowicie uzna
je prawo" włościan do ziemi 
przez nich uprawianej“ . A re
wolucyjny Komitet Rosyjskich 
Oficerów w Polsce podzielając 
ideały patriotów polskich 
stwierdził: „N ie zhańbimy
imienia rosyjskiego kontynuo
waniem grzechów petersburs
kiego caratu“ .

To, co było jednako bliskie 
i obustronnie zrozumiałe dla 
polskich i rosyjskich patriotów, 
to właśnie jednoczyło w walce 
przeciwko nim rosyjskich i 
polskich reakcjonistów.

Car i jego namiestnik w 
Warszawie, w tym samym stop
niu có polscy magnaci odno
sili się nienawistnie do idea
łów „czerwonych“ . .Ich wspól
nym celem było sparaliżowa
nie wyzwoleńczej walki praw
dziwych polskich patriotów. A 
wśród tych, co lud polski w je
go walce powstrzymać usiło
wali, co złamać się starali bo
haterską walkę „czerwonych“ , 
nie brakło także „polskiego“ 
arcybiskupa.

Kiedy w Polsce narastało co
raz bardziej wrzenie przeciw 
caratowi, kiedy zbliżał się wy
buch powstania, arcybiskup 
warszawski Szczęsny Feliński 
publicznie w kazaniach swych 
nawoływał do „ufności“  wobec 
cara, zakazywał manifestacji 
patriotycznych. Z ambony ob
wieszczał, że zwalnia z przy

sięgi tych wszystkich, którzy 
ją złożyli wobec patriotycznych 
organizacji polskich. Wystąpie
nia jego wywołały oburzenie 
wśród ludności, a papież w 
liście z 26 Lutego 1862 r. 
przekazał mu swoje uznanie i 
zachęcał, by chronił Polaków 
od „zarazy“  idei patriotycznych. 
On sam i jego pomocnicy u- 
silowali najbardziej podstęp
nymi i niegodnymi sposobami 
odciągać od ruchu wyzwoleń
czego księży, którzy nie za
pomnieli o swych obowiązkach 
wobec narodu.

Te wysiłki zdrajców nie zła
mały księży naprawdę z lu
dem polskim związanych. 
Wśród nich na wieczną pamięć 
narodu zasługuje postać księ
dza Stanisława Brzóski. Po
chodził on z drobnej szaracz- 
kowej szlachty, jakiej wiele 
było na Podlasiu. Pragną! się 
uczyć, nie chciał poprzestać 
na z trudem zdobytym wy
kształceniu średnim, ale nie 
starczyło środków na odbycie 
pełnych studiów uniwersytec
kich. Musiał je przerwać w po
łowie i osiąść jako wikary naj
pierw w Sokołowie, a następ
nie po trzech latach w roku 
1860 — „w  Łukowie. Praca 
duszpasterska wśród ludu daje 

'temu — jak na owe czasy wy
jątkowo wykształconemu — 
księdzu wiedzę nie mniej waż
ną, niż zdobywana w studiach 
uniwersyteckich: wiedzę o nie
woli pańszczyźnianego chłopa, 
o życiu biedoty miejskiej, o go
rącym umiłowaniu ojczyzny 
przez wyzyskiwanych, o zdra
dzieckiej procarskiej posta
wie wyzyskiwaczy. Wstępuje 
ksiądz Brzóska do organizacji 
patriotycznej kierowanej przez 
„czerwonych“  i z jej ramienia 
prowadzi akcję uświadamiają
cą wśród parafian o drogach 
narodowego i społecznego wy
zwolenia.

Aresztowany 10 marca 1861 
roku zostaje skazany przez 
sąd wojskowy w Siedlcach na 
dwa lata twierdzy. Po wydo
staniu się na wolność wiosną 
1862 r. natychmiast staje do 
pracy organizacyjnej, jako na
czelnik powiatu łukowskiego, 
mianowany przez Centralny 
Komitet Narodowy.

W pamiętną noc, z 22 na 23 
stycznia 1863 r. ksiądz Brzó
ska przechodzi od akcji propa
gandowo . organizacyjnej do 
działań zbrojnych. Ksiądz Brzó
ska staje na czele oddziału 
złożonego głównie z chłopów, 
zdobywa Łuków, zabiera po
trzebną mu broń i amunicję i 
rozpoczyna — jedynie możliwą 
w ówczesnych warunkach — 
akcję partyzancką. Wkrótce od
dział księdza Brzóski wchodzi 
w skład grupy pułkownika Le
wandowskiego, bije się pod 
Siemiatyczami, Woskrzenicami 
i Gręzówką.

1 kwietnia 1863 r. ksiądz 
Brzóska zostaje ranny pod 
Staninem i leczy się w ciągu 
dwóch miesięcy. Wieści o cięż
kiej sytuacji w oddziałach pow
stańczych nakazują mu przer
wać kurację i ksiądz Brzóska 
mianowany już w tym czasie 
generałem, wraca do party
zantki i łączy się z oddziałem 
Krysińskiego. Bierze on czyn
ny udział w szeregu bitew i 
potyczek, jak np. pod Włoda
wą, Sławatyczami, Sosnowicą 
i Fajsławicami.

Wyczerpany pochodami ksiądz 
Brzóska zapada na tyfus. Mu
si znów opuścić swój oddział, 
ukryć się u chłopów, którzy 
ochraniają go i pielęgnują z 
oddaniem i szczególną troskli
wością.

Ledwie przezwyciężył cięż
ką chorobę, nie 'myśląc o re
konwalescencji, wraca do wal
ki. Trwa ona wciąż, mimo że 
przeważające są siły nieprzy
jaciela, mimo że reakcyjne 
stronnictwo „białych“  opano
wuje władze powstańcze, para
liżując wolę rewolucyjną mas 
ludowych, mimo że wyższe 
władze kościelne w dalszym

ciągu usiłują odciągnąć masy 
od powstania, a patriotycznym 
księżom grożą najcięższymi 
ziemskimi i niebieskimi kara
mi.

Ksiądz Brzóska tworzy no
wy oddział. Tym razem skła
da się on z chłopów i żołnie
rzy rosyjskich, którzy przyłą
czyli się do polskiego powsta
nia przeciw wspólnemu wrogo
wi — caratowi. Konny oddział 
księdza Brzóski przerzuca się 
Szybko z miejsca na miejsce, 
atakuje niespodziewanie, cofa 
się, znika na pewien czas, by 
znów wystąpić przeciw wro
gowi na innym terenie.

Po rozbiciu oddziału, ksiądz 
Brzóska ukrywa się krótko, a 
potem znów tworzy nowy od
dział i występuje do walki.

Jak to się działo, że nie
liczny stosunkowo oddział, któ
rym dowodził nie zawodowy 
wojskowy, lecz ksiądz—przy po
mocy syna kowala z Łukowa, a 
swego adiutanta Franciszka 
Wilczyńskiego, mógł zadawać 
ciosy bez porównania silniej
szemu nieprzyjacielowi i ucho
dzić mu? Odpowiedź na to daje 
jeden z uczestników i histo
ryków powstania pułkownik 
Struś, który pisze o Brzósce:

„Taką miłość i szacunek w 
ludzie wiejskim umiał rozbu
dzić, że w każdej chacie znaj
dował dla się przytułek i bez
pieczeństwo, a włościanie u- 
przedzali, go zawsze o ruchach 
nieprzyjacielskich“ .

Tymczasem powstanie zdra
dzone przez „białych“  i uto
pione w krwi przez wojska car
skie chyli się ku upadkowi. 
22 marca 1864 r. ginie w W il
nie bohaterski przywódca pow
stania na Białorusi, legendar
ny bohater dwóch bratnich na
rodów białoruskiego i polskie
go — Konstanty Kalinowski. 
W kwietniu zostaje rozbity 
rząd Traugutta, który wraz ze 
swymi najbliższymi współpra
cownikami ginie na stokach 
Cytadeli Warszawskiej 5 sierp
nia 1864 r. Na terenie całego 
kraju wojska carskie likwidu

ją ostatnie oddziały powstań
cze.

Aby cios ostateczny zadać 
powstaniu, 30 lipca 1864 r. w 
encyklice skierowanej do bi
skupów i duchowieństwa potę
pia najostrzej polskie powsta
nie papież Pius IX. Ale nakazu 
encykliki nie posłuchał wikary 
z Lukowa. Nie zapomniał o o- 
bowiązkach wobec swego na
rodu.

Jesienią 1864 r. tlą się ty l
ko dwa jeszcze ogniska pow
stańcze, W Warszawie usiłu
je podtrzymać opór przeciwko 
zaborcom niezmordowany Wa- 
szkowski, a na Podlasiu nie 
składa oręża ksiądz Brzóska.

W październiku 1864 r. woj
ska carskie organizują wielką 
obławę na oddział księdza 
Brzóski. Dzieli on wówczas swój 
oddział na cztery części i 
dzięki pomocy chłopów wymy
ka się z zasadzki. I nie rezy
gnuje z dalszej walki z wro
giem.

Kiedy 19 grudnia 1864 r.
zostaje aresztowany w War
szawie Wa-szkowski, jedynym 
ogniskiem walki powstańczej 
pozostają tereny, na których 
znajduje się ksiądz Brzóska z 
małą garstką powstańców, i do
piero 29 kwietnia 1865 r. uda
je się siepaczom pochwycić 
księdza Brzóskę.

Ksiądz Brzóska wraz ze 
swym adiutantem Wilczyńskim 
stracony zostaje publicznie w 
Sokołowie 23 maja 1865 r.

Jeszcze przed śmiercią ks. 
Brzóski, rząd carski zmuszony 
był ogłosić zniesienie pań
szczyzny w Królestwie na wa
runkach lepszych niż w Rosji. 
To chłop polski so-bie samemu, 
swym przywódcom jak Brzó
ska, bohaterskiej walce „czer
wonych“  i ich rosyjskich soju
szników zawdzięcza! ten poło
wiczny wprawdzie, ale niewąt
pliwy sukces. A do tradycji 
zbrojnej wałki o wolność i po
stęp weszła na ■ zawsze postać 
wikarego z Łukowa, generała 
powstańczego, ks. Stanisława 
Brzóski.

W  S T O .  L I C T
W szkołach i przedszkolach trwaj* 

wybory do Komitetów Rodzicielskich
Niedziele października, to 

dnie w ciągu których odbywają 
się we wszystkich warszaw
skich szkołach i przedszkolach 
wybory do komitetów rodziciel
skich. Do tej pory odbyły się 
już wybory w części szkół lo
kato 40 proc.). Frekwencja na 
zebraniach jest duża i wynosi 
około 70 procent wszystkich 
rodziców.

Referaty i dyskusje na zeb
raniach wyborczych świadczą 
o głębokiej trosce rodziców o 
wychowanie młodzieży, o co
raz większym zainteresowaniu 
sprawami szkoły. Analizowano 
pracę wybranego w zeszłym ro
ku komitetu rodzicielskiego, da

wano wytyczne dla pracy no-
wowybranych komitetów ro
dzicielskich. W trakcie dysku
sji omawiano współpracę z nau
czycielstwem, zwracano uwagę 
na konieczność podniesienia 
wśród młodzieży autorytetu 
nauczycieli. Wiele uwagi po
święcono również sprawie wła
ściwego zorganizowania zajęć 
pozaszkolnych dla młodzieży, 
pracy świetlicowej i kulturalnej.

W wielu szkołach nowowy- 
brane komitety rodzicielskie 
przystąpiły już do pracy, która 
opierać się będzie o wytyczne 
wysunięte podczas' zebrań wy
borczych. (kg)

Potrzebne są nowe punkty  sprzedaży kom isow ej

W komisowych punktach 
MHD można nabyć i sprzedać 
wiele rzeczy. Kołnierz od pal
ta, którego już nie będziemy 
nosić, suknię, garnitur, zega
rek, instrumenty muzyczne i 
wiele innych przedmiotów.

Gdzie jednak można sprzedać 
np. kuchenny kredens, który 
w nowym mieszkaniu ze ścien
ną szafą nie będzie nam po
trzebny, a który jeszcze dług;e 
lata przyda się w kuchni bez 
szafy? Gdzie sprzedać inne na
dające się do użytku sprzęty, 
piec przenośny, kuchenkę lub 
termon do zakładania na piece 
kaflowe, wózek lub łóżeczko 
dziecinne?

Na te pytania niestety trud
no odpowiedzieć warszawia
kom. Sklepów z komisową 
sprzedażą jest w stolicy wiele. 
M yliłby się jednak ten, kto 
chciałby w nich zostawić do 
sprzedaży jeden z wymienio
nych przedmiotów. MHD i Wy-

Prawie 50 ulic Włoch
Brygady Zakładu Sieci Elek

trycznej m st. Warszawy przy
stąpiły do robót związanych z 
zakładaniem oświetlenia na u- 
licach, jednego z najbardziej 
pod tym względem zaniedba
nych osiedli, mianowicie 
Włoch.

dział Handlu dotychczas nie po
myślały o tym, żeby stworzyć 
choć jeden punkt komisowy ze 
sprzedażą nadających się do u- 
żytku sprzętów, których wciąż 
jeszcze zbyt mało produkuj« 
nasz przemysł.

Słuszny projekt zorganizo. 
wania komisowej sprzedaży u- 
żywanych wózków i łóżeczek 
dziecięcych w Centralnym Do
mu Dziecka nie doczekał się 
niestety realizacji. A szkoda. 
Klientów znalazłoby się tu na 
pewno wielu, a miejsca na u- 
rządzenie takiego stoiska w 
CDD jest dość.

Warto aby Wydział Handlu 
Prezydium St.RN zastanowił 
się nad możliwością zrealizowa
nia tego projektu, oraz pomy
ślą) o zorganizowaniu w stoli
cy komisowej sprzedaży mebli 
i innych przedmiotów, których 
dotychczas nie ma w komiso
wych sklepach.

(kw)

zostan ie  o św ie tlo n ych
Prawie 50 ulic Włoch otrzy

ma oświetlenie. Ogółem za
płonie ponad 300 nowych lamp.

Zakończenie tych prac prze
widziane jest jeszcze w tyra 
ro-ku.

(0

Z  i ivqshie lub nn wyrost
T e rm in y  u s łu g i b y ły  n a w e t 

k ró tk ie .  S p ra w n ie  ta kże  p rz e 
b ie g a ły  fo rm a ln o ś c i — sp isyw a n ie  
adresów , p od a w an ie  g odz in , w  
k tó ry c h  s z k la rz  m oże zastać k l ie n 
ta  w  d om u .

N ie o c z e k iw a n ie  Jednak d la  
w s z y s tk ic h  sp raw a  zaczęła się 
k o m p lik o w a ć  p rz y  p od a w an iu  o- 
r ie n ta c y jn y c h  ro z m ia ró w  szyb. 
P ra c o w n ik  R zem ie ś ln icze j S p ó ł
d z ie ln i P ra cy  S z k la rz y  i S z lif ie 
rz y  p rz y  u l.  B agno  5, zasęp ił się i 
w reszc ie  rz e k ł:  — N ie  d am y  ra d y . 
N ie  m a m y  szk ła .

K lie n c i p y ta ją c y m  s p o jrz e n ie m  
o b rz u c ili  s to jące  ta f le  szk lane , 
s p o jrz e li po sobie , w reszc ie  w z ro k  
s k ie ro w a li na sw o je g o  rozm ów cę , 
k tó r y  zaczął tłu m a c z y ć .

— N ie  zgadza ją  się w y m ia ry .  
J a k  p rz y c in a ć , k ie d y  zo s ta ją  zis 
duże k a w a łk i?

O kaza ło  się, że k w a d ra to w e  szy
by  w  m ie szka n ia ch  m a ją  b o k i o 
p rz e c ię tn e j sze rokośc i od 42 do 50 
cen tym etrów , a k a w a łk i szk ła  
p rz y s y ła n e  przez C e n tra lę  H an 
d lo w ą  M a te r ia łó w  B u d o w la n y c h  
m a ją  b o k i 60x70 c e n ty m e tró w . Z o 
s ta ją  w ię c  duże k a w a łk i,  z k tó r y 
m i s p ó łd z ie ln ia  n ie  m a co z ro b ić  
a p o n ie w a ż  za n ie  z a p ła c iła  w ięc  
n ie  m oże ic h  zn iszczyć . A  k l ie n t

o c zyw iśc ie  n ie  chce p ła c ić  z *  
ś c in k i, k tó re  zo s ta ją  w sp ó łd z ie l
n i.

Jeszcze g o rz e j w y p a d ły  o b lic z e 
n ia  i k o m b in a c je , gdy  ch o d z iło  o 
w y k ro je n ie  szyb o sze rokośc i od  
42 do 50 cm  i d łu g o śc i od 87 do 
100 c e n ty m e tró w . T a fle , z k tó ry c h  
m ożna by w y k ro ić  ta k ie  szyb y  m a
ją  b o w ie m  60 cm  szerokośc i i 174 
cm  d łu g o ś c i. J a k  w id a ć  z zesta
w ie n ia  w y m ia ró w  b y ły  zap lano 
w ane  na w y ro s t.

N a jb a rd z ie j je d n a k  za sęp ili s ię 
k lie n c i,  p o s ia d a ją cy  w sw o ic h  
m ieszka n ia ch  duże now oczesne 
o kna  z je d n ą  szybą o w y m ia ra c h  
o ko ło  95x160 c e n ty m e tró w . D łu 
gość ta f l i  s z k la n e j p ra w ie  się zga
dzała , a le  szerokość? T u  okaza ło  
się że p ro d u k o w a n e  ta f le  są za 
w ąsk ie  o m a rne  trz y d z ie ś c i k i lk a  
c e n ty m e tró w .

O b licze n ia  się s k o ń c z y ły , k l ie n c i 
p o c h o w a li k a r tk i ,  o łó w k i,  z  k i lk u  
p ie rs i w y rw a ło  się je d n a k  w e s t
c h n ie n ie  i uw aga  n ie  p o zb a w io n a  
ra c ji .  — Czy n ie  p ro ś c ie j b y ło b y  
p ro d u k o w a ć  szk ło  w  ta fla c h  n ie  
na w y ro s t lu b  z b y t w ą sk ich , a le  
o p o w ie rz c h n i o d p o w ia d a ją c e j 
ś re d n im  w y m ia ro m  szyb w  n a j
częście j s p o ty k a n y c h  o kn a ch  d o 
m ów  m ie s z ka ln ych ?  P rzec ież  to  
ta k ie  p ros te . (K w )

T E A T R Y
A te n e n m  — S p raw a  ro d z in n a  — 

g. 19. P o ls k i — H o rs z ty ń s k i — g 
18.30. K a m e ra ln y  — S p ra w ie d liw i 
lu d z ie  — g. 19. N a ro d o w y  — R e w i
zo r — g. 19. N o w y  — S p a d k o b ie rc y  
pana R a b o u rd in  — g. 19. F i lh a rm o 
n ia  — K o n c e r t s y m fo n ic z n y  — g 
19. P ow szechny — R uchom e  p ia sk i
— g. 19. S y re na  — W eso ły  p rzeg lą d
— g. 19.15. W spó łczesny — D om ek z 
k a r t  — g. 18.30. N o w e j W arszaw y — 
Ś lu b y  p a n ie ń s k ie  — g. 19. D om u 
W o jska  P o lsk ie g o  — S te fa n  C zar
n ie c k i i  je g o  żo łn ie rz e  — g. 19 
S a ty ry k ó w  — M in is te rs tw o  S a ty ry
— g. 19.30. L a lk a  — S m o k w  N ie - 
s w a ro w ie  — g. 14. G u liw e r  — Z a ją 
czek C h w a lip ię ta  — g. 17. T e a tr  
Ż y d o w s k i — W za jem n a  m iło ś ć  — e. 
19.15.

k i n a
M o skw a  — P rz e ło m  ser. n  — g. 

14, 16, 18, 20. P a lla d iu m  — P rze łom  
ser. I  — g. 12, 14, 16, 18, 20. P raha
— P rze ło m  ser. I I  — g. u ,  16, 18, 20 
Ś ląsk — E xp ress  M oskw a  — Ocean 
S p o k o jn y  -  g. H , 16, 18, 20. A t la n 
t ic  — H is to r ia  jed n e go  w y n a la z k u
— g. 12, 14, 16, 18, 20. P o lo n ia  —
W ie lk i k o n c e r t — g. 12, 14, 16, 18, 20 
W —Z  — P rze ło m  ser. I  — g. 14, 16, 
18, 20. S to lic a  — M a k s y m e k  — g. 14, 
16, 18, 20. 1 M a j — As w y w ia d u  — 
g. 14, 16, 18, 20. S y re na  — Ś w in ia r 
ka  1 pastuch  — g. 14, 16, 18, 20 
O cho ta  — C y w il na s ta d io n ie  — g 
14, 16, 18, 20. Tęcza — Ś w ia t się 
śm ie je  — g 14, 16, 18, 20. L o tn ik  — 
G rze szn icy  bez w in y  — g. 17, 19
O lsz tyn  — M a k s y m e k  — g. 17," 19.

(U w a g a : re p e r tu a r  k in  p od a jem y  
na p od s taw ie  k o m u n ik a tu  O k rę g o 
w ego Z a rzą du  K in ,  , W arszaw a, u l 
Ja g ie llo ń s k a  28, te l. 904-81)

R A D I O
S O B O T A  17 P A Ź D Z IE R N IK A  

P ro g ra m  I na  fa l i  1322 m . 

P ro g ra m  dn ia  6.06, 15.25, W ia d o 
m ośc i 5.05, 6.00, 7.00,’ 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 A u d y c ja  d la  w s i. 5.20 K o n c e r t 
p o ra n n y , 6.10 M u z y k a  p o ra n n a , 6.50 
G im n a s ty k a , 7.20 K o n c e r t  p o ra n n y , 
7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 8.00 M u z y 
ka  p o ra n n a , 9.00 A u d . d la  k la s  V I I ,
9.30 K o n c e r t  so lis tó w , 10.00 P rze rw a . 
11.15 A u d . d la  k la s  I I  -  IV , 11.25 
M u z y k a  1 a k tu a ln o ś c i, 12.15 „N a  
sw o jską  n u tę - ,  12,45 A u d y c ja  dla 
w s i, 13.00 K o n c e rt, 13.40 U tw o 
r y  sk rz y p c o w e , 13.55 P rze rw a ,
15.30 A ud . d la  d z ie c i, 16.10 Z c y k lu :

„M a s z y n y  I m y "  pog. „M e c h a n lc * -  
ny  p a ją k " ,  16.20 K o n c e r t ro z ry w k o 
w y . 17.00 „ Z  Życia  Z S R R ", 17.38
..S łuchacze p is z ą " — aud. B iu r»  
S tu d ió w . 17.35 P ieśn i p o ls k ie  1 ro 
s y js k ie , 18.00 M ik ro fo n e m  po k ra 
ju ,  18.15 U tw o ry  w io lo n c z e lo w e . 18.30 
K o n c e r t Życzeń p iosenek ra dz ie c 
k ic h , 13,50 „Z a ra ż a "  — fra g m . pow . 
R om a in  R ouanda p t. ,.Colas B re u 
g n o n ", 19.10 „N a  m u zyczn e j f a l i " ,  
19.35 K o resp o n de n c i s p o r to w i d on o 
szą, 19.45 A u d y c ja  d la  w s i, 20.28 
W iadom ośc i sp o rto rre , 20.45 M u z y k a  
taneczna, 21.25 „R z e k i p ło n ą "  — 
tra g m . pow . W a n dy  W a s ile w s k ie j, 
21.45 K o n c e rt, 22 25 K o n c e rt C h o p i
now sk i. 23.10 M u z y k a  taneczna .

P ro g ra m  I I  — na fa l i  407 m .

P ro g ra m  d n ia  7.50, 14.00, W ia d o 
m ości 5.05. 6.30. 7.55, 17.00, 20.00, 23.50,

5.10 A u d y c ja  d la  w s i, 5.20 K o n c e r t  
p o ra n n y , 6.00 G im n a s ty k a , 6.10 K a 
le n d a rz  R a d io w y , 6.15 M u z y k a  p o - 
la n n a , 6.50 M u z y k a  lu d o w a , 7.20 
K o n c e rt p o ra n n y , 8.00 M u z y k a  po
ranna , 8.55 P rze rw a , 14.05 In fo rm a 
c je , 14.10 A u d y c ja  d la  k las  I—I I ,  14.30 
A u d y c ja  d la  k las  V —V II ,  15.00 L e 
h a r: Fa n ta z ja  na te m a ty  z op t. „C a 
re w ic z " , 15.10 „P ły w a ją c a  s ta n ic a "  
-- fra g m , pow  W łodz. Z a k ru tk in a ,  
15.30 A ud . d la  d z iec i, 16.00 A r ie  1 
p ieśn i k o m p o z y to ró w  ro s y js k ic h  1 
ra d z ie c k ic h , 16.20 U tw o ry  Jó ze fa  
H aydna , 17.15 W alce  S traussa, 17.30 
„N a  w a rs z a w s k ie j f a l i " ,  17.55 „Z e  
s p o r tu " ,  18.00 S ty liz o w a n a  po lska  
m u zyka  lud o w a , 18.30 O m ó w ie n i«  o -  
s ta tn ie go  n u m e ru  „H o ry z o n tó w  
T e c h n ik i" ,  18.40 K o n c e r t C h o p in o w 
sk i. 19.03 „T a z y t "  — s łu c h o w is k o  w g  
poem atu  A le k s a n d ra  P u szk in a , 19.30 
M u z y k a  1 - a k tu a ln o ś c i, 20.00 „ P r z y  
sobocie po ro b o c ie ", 21.26 w ia d o m o , 

iśc i sp o rto w e , 21,36 M u z y k a  taneczna ,
22.00 „ W ó jt  W o lb o rs k i"  ode. p ow , 
A n n y  K o w a ls k ie j.  22.20 „M u z y k a  dla 
w s z y s tk ic h " , 22.50 M u z y k a  taneczna ,

RADIOWY KURS 
JĘZYKA ROSYJSKIEGO

L e k c je  Języka ro s y js k ie g o  p rz e *  
ra d io  ro zp o czyn a ją  się 19 paźd z ie r
n ik a  b r. i  będą nad a w an e  d w a  ra z y  
w  ty g o d n iu : d la  p o c z ą tk u ją c y c h  w  
p o n ie d z ia łk i 1 c z w a r tk i o godz. 19.10 
w p ro g ra m ie  U , a d la  zaaw ansow a
n ych  w  p o n ie d z ia łk i i p ią tk i o godz,
17.00 w  p ro g ra m ie  I.

T e k s ty  n ad a w an ych  le k c j i  do łą 
czane są do ty g o d n ik a  „R a d io  1 
Ś w ia t" .

_  c e n t r a ln y  P o ls k le l Z ted n o czon e l P a r t i i  R o b o tn ic z e j. R e d a g u j#  K o m ite t . N ak ładem . R SW  „P ra s a " . R e d a k c ja : W arszaw a, D om  S łow a  P o ls k ie g o , u l.  M ied z ian ą  11. T e le fo n y : C e n tra la  8-34-01, 8-34-0*, 8-34-03 8-34-04, 8-34-05. R e d a k to r N a c z e ln y  8-17-06. Zastępca R e d a k to ra  N a c z e ln e j
R e S  i  8-96-65 D z ia ł id e o lo g ic z n y  8-08-39. D z ia ł p a r t y jn y  8-97-37. D z ia ł z a g ra n ic z n y  8-96-54. D z ia ł e k o n o m ic z n y  8-43-08. D z ia ł r o ln y  8-98-78. D z ia  k u ltu r a ln y  8-85-24. D z ia ł l is tó w  i  In te rw e n c ji 8-65-23. D z ia ł s to łe czn y  8-71-82. T e le fo n y  nocne: R e d a k to r n o c n y  8-34-02 8-W -M  W a m  

S e k re . a rz R e d a k c ji 65. I r e n u m e ra te  z lecona  p rz y jm u ją  w s z y s tk ie  u rz ę d y  p ocztow e  o raz  lis tonosze  — cena p re n u m .: m ieś. — 5 z ł, k w a r .  — 15 zł, p ó łro c z n ie  — 30 z ł, ro c z n ie  — «0 z ł. Z a m ó w ie n ia  zb io ro w e  na p re n u m e ra tę  z a k ła d o w ą  p rz y jm u ją  w s z y s tk ie  m l e i ś r - n w e n S ,
-  cena “  p r e iu m .  z b fo r  m fes. -  3.50 zł. In fo r m a c ji  w  s p ra w ie  p re n u m . z a g ra n ic z n e j u d z ie la  P P K  „R u c h "  B iu ro  W yd . Z a g r., W arszaw a. K o s z y k o w a  31, te l. 8-64-81. A d m in is tra c ja :  W arszaw a, W ie j ska 12, te l.  8-00-81. Z a k ła d y  G r a l S  D om  S lo w ! P ils k ie g o

*  B  I  ~

28.
W a ru n *

O d d z ia ły


